
Ma, 20 - IX roGznig. — 1867
Ksilaktsr odpowiedzialny 

Tsador Źjofeliński w Poznaniu.
iJuiicistraoya i ekspedycja: Plac WilbehwowEfct Ko. 8.

Biuro redakcji: Plac Wilhelm o Trski No. 4.

Oiiieualk Psznauski
wychedzi eolzicnnio z wyjątkiem poEiodaiałków i dni 

poświętnych.
¿gicłuslłrae pojedyncze sprzedają się w okap: po 5 sgz.

Cena ogłoszeń (laser atów):
i yrieraia drobnego 1 sgt. 6 f»n. — Reklamy od wie-Takt 

drobnego 3 sgr. (ind. tł*m.)
Listy

da redakcyi, administracji i ekspedyeyi winny bji 
frankowane.

CzwarteR, 24 stycznia Im.POZNAŃSKI. PrseapUts, kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 egr., w monarchii praakió 
S tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatrvi 5 guldenów, w iSiena- 
czeoh 3 taL 12 sgr., w Trancyi 38 łr., w Angii 1 f. est 
w Szwecji 5 tał. 15 sgr., w Danii 4 tal 25 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcarri 25 Ir., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 23 fr„ w Ameryce 6 del. 
Przedpłata i ogłosfceaL

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w ttto- 
awohii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiocko-austryack. należących urzędy aoosiowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
potredniotwem (aob. nii.) można t-ikie przesyłać oglo 

szeais do okspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
Kękopiama

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą

W Wrocławiu: Kary & Przeskoki, Sehuhbrücke 7 i Joake
Łnseabeerg, Ruede Tournon No.16 i Mr. Ł. Płoński, 14 Rus Combines. — W Brukseli- 
tury do przyjmowania ogłegaseń s NacałąFrancyąwParyżu:

POZNAN, 23 stycznia.
Dwie nader ciekawe korespondeneye znajdzie dziś 

czytelnik w łamach pisma naszego. Pierwsza z War­
szawy, jaskrawy podaje obraz chaosu ogólnego w zarzą­
dzie administracyjnym Królestwa Polskiego, wywołanego 
noworocznemi ukazami carskiemi. Każdy numer urzędo­
wego Dziennika ogłasza świeże rozporządzenia i nowe 
moskiewskie władze wprowadza w życie, gdy tymczasem 
dawniejsze organa rządowe dotąd nie przestały fungować, 
zkąd naturalnie coraz większy powstaje w organizmie ad­
ministracyjnym nieład a zamiast zapowiadanych upro­
szczeń coraz gorsza gmatwanina, która jedynie na nieko­
rzyść rządzonych wypaść musi. — Druga korespondeneya, 
z Krakowa, wyświeca doniosłość rozporządzeń cesarskich, 
względem zmiany dotychczasowój ustawy co do uzupełnie­
nia armii i zwołania nadzwyczajnej rady państwa, o ile 
takowe bezpośrednio dotyczą Galicyi. — Do szczegółów, ja­
kie nam korespondent warszawski przesyła, dodać należy, iż 
najnowszym dekretem hr. Berga zniesiono w Królestwie 
Polskićm urząd jenerał policmajstra, czynności zaś jego 
wydziału oddano w części komisyi spraw wewnętrznych, 
celem rozdzielenia ich pomiędzy gubernatorów i naczelni­
ków powiatowych, w części zaś naczelnikowi warszawskie­
go okręgu korpusu żandarmów, do którego obecnie poli- 
cya miasta stołecznego Warszawy, oraz wydawanie pasz­
portów za granicę wyłącznie, choć czasowo tylko, aż do 
„ostatecznćj reorgauizacyi“ władz policyjnych, należeć 
będą. — W odpowiedzi na znany memoryał Stolicy Apo- 
stolskićj, wykazujący dokumentami autentycznemi gwałty, 
jakich się rząd moskiewski dopuścił w ziemiach polskich 
na kościele katolickim, wystosował książę Gorczakow 
okólnik do reprezentantów Rosyi za granicą, w którym 
usiłuje dowieść, iż odpowiedzialność za zerwanie konkor­
datu przypisać należy jedynie Ojcu świętemu. Nie wątpi- 
my, iż mocarstwa katolickie, mając obecnie codziennie 
przed oczyma dowody barbarzyńskiego względem Polaków 
postępowania Moskwy, ocenią, jak przynależy, najnowsze 
pismo prezesa gabinetu petersburgskiego.

Reformy zapowiedziane przez cesarza Napoleona nie 
całkićm zadowalniają opinią publiczną we Francyi, jak­
kolwiek trudna w nich nie uznać chęci nadania formie 
rządu podstaw więcej niż dotąd liberalnych. Dzienniki 
paryskie i zagraniczne upatrują przecież we wszystkich 
najnowszych rozporządzeniach cesarza pewną powściągli­
wość i połowiczni ść, która znacznie zmniejsza ich donio­
słość. To tćż co do przywileju interpelacyi nadanego 
izbom, pospieszył Monitor uspokoić obawy publiczności, 
zaręczając, iż rząd chętnie przyjmie wszelkie zapytania 
reprezentantów narodu w kwestyach polityki zewnętrznćj 
i nieomieszka na nie odpowiedzieć. Miejmy nadzieję, że 
cesarz bystrym swym rozumem pozna potrzebę konieczną 
rozszerzenia wolności konstytucyjnych, jakich się Francya 
domaga, a .które jedynie jćj wielkość i potęgę dynastyi 
Bonapartych u'rwalić są zdolne. Oby dekret z 19 sty­
cznia był pierwszym a nie ostatnim krokiem do „uko­
ronowania dzieła wzniesionego ręką ludu.“

Wiedeńska Debatte, Czas i prażska Politik 
zaprzeczają jednocześnie podanej przez jednego z kore­
spondentów naszych lwowskich wiadomości, jakoby Ro 
sya pragnęła we Lwowie ustanowić konsulat. Tymczasem 
korespondent nasz obstaje przy swćm twierdzeniu, oraz 
dodaje, iż odnośne rokowania pomiędzy gabinetami wie­
deńskim a pi-tersburgskim niebawem będą ukończone. Co 
do nas zmuszeni jesteśmy odpowiedzialność za powyższe 
doniesienie pozostawić całkićm naszemu koresponden­
towi.

Poli tik otrzymuje z Wiednia ważną nader, jeżli się 
potwierdzi, wiadomość, o zamianowaniu przez cesarza mi­
nisterstwa węgierskiego, w którego skład wchodzą pp. 
Fofgacb, Sennyey, Deak i Eótvós. Byłby to zatćm

koalicyjny. Tymczasem w Peszcie obiegała inna cał­
kiem lista domniemywanych ministrów, na którćj czele

przez
Andrzeja Edwarda Eośmiana.

(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255.
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 '

8, 12 15, 16 i 17.)

259, 260, 261,263, 264, 271, 
z r. 1866. Z roku 1S67 nra 5,

Zostając w domu moich rodziców, zacząłem uczęszczać 
kursa uniwersyteckie; dzień więc zapełniony miałem 

!>&uką, wieczory nieraz w społeczeństwie przepędzałem, 
^wczesne więc towarzystwo warszawskie nie było już mi 
°oee i dla tego słów kilka o nićm napomknę.

Od ezasu, jaki w tćj chwili opisuję; trzydzieści i trzy 
nas dziś przedziela, a jakaż zmiana objawia się w oby- 

Ciajach, nawyknieniach, wyobrażeniach społeczeńskich! 
Wowną cechą zmiany zaszłćj jest dzisiaj brak wszelkićj 
wagi, tradycyi, hierarchii. Dawnićj były i domy i osoby, 

ore stanowiły opinią towarzyską, dawnićj wiek, za- 
joga, cnota, wyższe urodzenie lub dostojeństwo 

Kfąju, połączone z osobistemi przymiotami, miały jakąś 
wagę i znaczenie, a dostatki i bogactwo same nie otwie- 

wolnego przystępu zawsze i wszędzie. Dawnićj ka-
0 file bywałiwszędzie przyjmowany, lecz każdy, wchodząc 
towarzystwo, musiał, że tak powiem, okazać swój bilet

^''Jścia, a tym biletem było zawsze wykształcone wycho- 
rozum, nauka lub dowcip salonowy lub jakakolwiek 

ziiaczająca zaleta. Dziś w warszawskićm społeczeństwie 
'wisko jest wszędzie bezpłatne; dawnićj uważano na

^•^ość, dziś na ilość. Dawniej osoby, domy otwarte trzy- 
'a!^ce, były, jak ci znawcy i amatorowie obrazów, którzy 
0 galeryi swoich sam wybór, same celniejsze dzieła na- 

L°®a^zaj^’ D*e i^ie o to, żeby mieć celne obrazy,
] 1? W ich mieć wiele, a nie mając celnych, liche kopie 
rpO ngdzne malowidła ogłaszają za oryginały Rafaelów, 

łfwanów ” ’ ' ' ‘ ’. Vandykow i Rubensów. Nie przeczę,
■ Wszechniejsza jest ogłada ; znajomość języków ;

że dziś 
. obcych

c - v, świadomość wypadków bieżących, pozory wykształ- 
s.tały si§ zwyczajniejszemi, ale tćż mierność stała się 

Jpolitsza i nudniejsza, i tłum z ulicy przeniósł się do 
°fiów. Łatwo więc pojąć, że dawnićj istniała pewna
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czytano nazwisko hr. Juliusza Andrassy, obok niego zaś 
pp. Somsicha, jako ministra spraw wewnętrznych, Kot- 
vósa, jako ministra wyznań, Lonyaya, skarbu, hr. Beli 
Wenkheima, obrony krajowój, Horwatha, sprawiedliwo­
ści, Gorove, koinunikacyi, wreszcie hr. Miko, rólnictwa. 
Duszą tego gabinetu byłby Deak, jakkolwiek nie posia­
dałby żadnój teki. — 0'oie wiadomości dotąd się nie po­
twierdziły, a telegram dzisiejszy donosi nam tylko o za­
stąpieniu hr. Larischa w ministerstwie skarbu państwa 
przez barona Becke.

Ze Wschodu szczupłe dziś doszły nas doniesienia. 
Przeciwko Karamowi wyruszył Daud pasza w 3000 łudzi 
w góry Libanu, do Beyrutu zaś świeże przybyły z Dama­
szku ¡»osiłki. W każdym razie zdaje się, że wybuch po­
wstania w Syryi bardzo nie w porę przyszedł Wysokićj Por­
cie, która obecnie na wszystkich niemal punktach zbroj­
nie zmuszoną jest występować przeciw własnym pod­
danym.

Parostatek „Australasian“ przywiózł nam z Nowego 
Jorku bliższe szczegóły w sprawie kongresu przeciw pre­
zydentowi. Obie izby przyjęły ponownie bill dotyczący 
prawa głosowania murzynów mimo veto pana Johnsona, 
izba zaś poselska uchwaliła wytoczenie skargi prze­
ciw prezydentowi o nadużycie praw mu przysługu­
jących i niesumienne rozporządzanie własnością pu­
bliczną. Jaki będzie koniec tego rzadkiego w 
dziejach zatargu, trudna dziś przesądzać. Tyle 
zdaje się być niewątpliwćm, że niespodziewany obrót rze­
czy w Stanach Zjednoczonych znacznie polepszył los cesa­
rza Maksymiliana, którego akcye tćm bardzićj idą w górę, 
że i w postanowieniach rządu francuskiego upatrywać się 
daje zwrot na jego korzyść, i pomiędzy stronnikami Jua­
reza coraz większa wzrasta niezgoda, czego dowodem 
przejście kilku jenerałów republikańskich pod sztandar 
Ortegi. Wiadomość, jakoby marszałek Bazaine otrzymał 
rozkaz pozwalania ochotnikom z szeregów francuskich 
wstępować do armii cesarsko meksykańskićj, tak jest wa­
żną, iż uważamy za rzecz stosowną oczekiwać jćj potwier­
dzenia ze źródeł urzędowych.

Wybory.

Kilka przykładów, zamieszczonych w nume­
rze 18 pisma naszego pod rubryką wiadomości 
miejscowych, dowodzi wymownie, z jakiemi to 
przeszkodami i trudnościami ze strony niż­
szych organów administracy i spotyka się 
uboższa warstwa ludności polskiej, skoro przy­
stępuje do dopełnienia warunków, zastrzegających 
jej prawo udziału w wyborach. Takich przypad­
ków jest bez wątpienia więcćj, a wiadome nam 
już niektóre z prowincyi. Zwracając niniejszóm 
uwagę królewskich prokuratoryi i wyższych 
władz administracyjnych, mających z urzędu 
o bo w iąz o k czu w ania, abywyraźne prawo 
nie było łamane, na tego rodzaju postępowa­
nie, pytamy zarazem, czy, jeżeli wybory będą się 
odbywały wśród podobnych praktyk, rezultat ich 
będzie prawdziwą miarą tutejszych stosunków 
narodowościowych? Zwycięstwo niemieckie, 
choćby nawet miało w takim razie być odniesione, 
straci zaiste całe swe moralne znaczenie, skoro 
się stanie rzeczą wiadomą, jakie środki do niego 
posłużyły. Prosimy dla tego korespondentów na- 

'■ szych na prowincyi, aby trzymając się w naj-
i drobnie j szych nawet 
i najściślejszej prawdy,

szczegółach jak 
donosili nam o ka-

hierarchia w towarzystwie, którćj dziś niema, były w nićm 
różne szczeble, odcienia, koterye, jeżeli technicznego mam 
użyć wyrazu; nie jestem ja wcale za wyłącznością w to­
warzystwie, przeciwnie, o ile nie lubię i nie cenię eklekty­
zmu w filozofii, o tyle go uważam za konieczny w społe 
ezeństwie ludzkićm. Niech dobre towarzystwo przyjmuje 
do swego grona ludzi z wszystkich stanów, klas, powołań, 
ludzi różnego urodzenia i majątku, lecz niech wybiera 
tylko najznakomitszych, najcelniejszych, i niech dobre wy­
chowanie będzie koniecznym warunkiem przyjęcia; inaczej 
dawne podania wykształcenia, dobrego smaku i prawdzi- 
wćj ogłady znikną zupełnie.

W owym więc czasie, to, co zwykle nazywają wyż- 
isBĆm towarzystwem, miało jakieś znaczenie; dziś, pytam, 
gdzie jest wyższe towarzystwo?

Warszawa więc liczyła w owym czasie wiele domów 
otwartych i hierarchicznie uszczebfowanych. Pominąwszy 
urzędowy dom ks. namiestnika Zajączka, do którego 
wszyscy uczęszczali, pierwszym i powagą i godnością 
i wystawą był dom państwa Zamoyskich,“w którym do 
poufalszych i mnićj licznych zgromadzeń nie każdy przy­
stęp otrzymywał, równie jak do domu ministra Mostow­
skiego, który lubił wyborowe nie zaś liczne towarzystwa. 
¡Salon pani Aleksandrowćj Potockićj, wkrótce potćm z puł­
kownikiem Wąsowiczem zamężnćj, był najmnićj ludnym, 
najwięećj wyłącznym i eleganckim, w nim dowcip, szcze­
gólniej francuski najwięećj popłacał, nim tćż celowała go­
spodyni domu, zaprawiając go zbytecznie jadem złośliwo­
ści. Pani Janowa Potocka, póżnićj Edwardowa Raczyń­
ska, całym urokiem swćj piękności jaśniejąca i świeżo 
z Włoch przybyła księżna Maksymilianowa Jabłonowska, 
miały także modne lecz mało zapełnione salony. Pani 
Stanisławowa Potocka w tym roku dom swój zamknęła, 
wyjechawszy do Włoch po śmierci męża. Dom pani ka­
sztelanowej połanieckiej był zawsze otwartym i odznacza­
jącym się powagą i zacnością. Najwięećj gościnnym, naj­
więećj uczęszczanym i ożywionym, najmnićj w wyborze 
osób trudnym był dom pani Mokronowskićj, zwłaszcza po 
śmierci jej męża. Zgromadzenia męzkie literackie odby­
wały się u jenerała Krasińskiego; tam panowała swoboda, 
wesołość, jakem to już wyżćj powiedział. Nie mnićj go­
ścinnym był Józef Krasiński, u którego z rozmaitych ko- 
teryi, rezmaitćj barwy zbierało się liczne męzkie towarzy-

źdym, o ile możności fakcie samowoli,^ jaki się 
z czyjejbądź strony na tern polu wydarzy. Tro­
skliwych zaś około sprawy narodowój i dbałych 
o pomyślny dla nas rezultat wyborów, prosimy 
i upominamy, aby w obec tego, co się dzieje, po­
dwoili zabiegłość i wzięli w tćm troskliwszą opiekę, 
przed wszelkiemi pokrzywdzeniami w prawach 
wyborczych, przede wszystkiem ową ubogą i ma­
łoletnią duchowo ludność polską, w obec której 
samowola okazuje się tern śmielszą, że liczy na 
zbytek pokory a pewność tajemnicy.

Przed kilku dniami zamieścił organ gabinetu berliń­
skiego, Norddeutsche Allgemeine Zeitung, 
zżymając się nad harmonią, panującą dzisiaj między Au- 
stryą a Polakami i organami polskieini, zaczerpnioną ni- 
byto z wychodzącćj w Zilrichu Niepodległości wiado­
mość, jakoby ów tak nienaturalny entuzjazm P<da ów 
do rządu obcego, pochodził po prostu z tej przyczyny,że 
gabinet wiedeński korzystając z łatwowierności 5» lskić.j, 
przyrzekł po cichu przywrócić niezadługo Polskę w da­
wnych jćj granicach. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, zapisując w swych kolumnach fakt tego wa­
żnego odkrycia, chwali niezmiernie Niepodległość, że 
zwodniczćj obietnicy Austryi nie wierzy »'zarazem pyta 
z tryumfem, co w obec podobnćj rewelacyi powiedzą 
dzienniki polskie sympatyzujące z Austryą. Równocze­
śnie prawie odezwał się w tymże samym przedmiocie, 
w ten sam prawie sposób, moskiewski Ńord. Prag ąć 
zadosyć uczynić życzeniu obu występujących w interesie 
moskiewskim dzienników, przejrzeliśmy nasamprzód 
wszystkie numery Niepodległości, aby odszukać owćj 
nowiny rewelacyjnćj. Tymczasem mimo najtroskliwszego 
szukania, nie udało nam się znaleść w ziirichskićm piśmie 
żadnego artykułu, z któregoby sobie choć pośrednio 
apodyktyczne twierdzenie obu pomienionych gazet wykori- 
struowąć można. Albo więc sprawozdawcy z pism i rze­
czy polskich do Nor da i pokrewnego mu duchem organu 
berlińskiego nadużyli łatwowierności redakcyi obu gazet, 
albo też redakeye w porozumieniu ze swymi sprawozda­
wcami puściły w świat rozmyślną bajkę w spekulacyi na 
łatwowierność swych czytelników. Nie myśląc się więc 
dziennikom, wojującym podobnemi sposobikarai, tłómaczyć 
z porodów skłaniających nas do obrania w tćj lub ówćj 
kwestyi stanowiska, jakie nam się obrać podobało, zwra­
camy tylko uwagę naszćj publiczności i naszych organów 
prasowych, że jeżeli nic więcćj, to owe gniewy i przestrogi 
tak wypróbowanych przyjaciół Polski, jakiemi się okazy­
wali zawsze moskiewski Nord i berlińska Norddeut­
sche AllgemeineZeituug, powinny być najlepszym 
drogoskazem polityce polskićj wśród dzisiejszych okoli­
czności !

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy zdrowia i fizykowi powiatowemu dok­

torowi Wilczewskiemu w Inowrocławiu nadać order orła czer­
wonego czwartój klasy, właścicielowi zaś dóbr w powiecie ple 
szewskim Schweinichen order koronny czwartej klasy.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Warszawa, 15 stycznia.

... Więc tedy rozpoczęliśmy już nowe życie pod usta­
wami, jakie nam świeżo łaskawie nadane zostały, 
a początek tego życia jest doskonałą próbą tego chaosu, 
jaki na potężne carskie: stań się! wytrysnął. Dawne 
urządzenia jeszcze istnieją, a przy nich i nowe już wła­
dzę chwytają. Wszystkie interesa zostały zatamowane; 
niewiadomo gdzie i do kogo obrócić się; wszyscy rozka­

stwo na partyewiska lub ćwika, i «serdeczną gościnnością 
podejmowane było. Wiele on mi zawsze okazywał ży­
czliwości i niejedną chwilę rozrywki w młodości mojćj 
winien mu byłem. Przed rokiem przybyła do Warszawy 
z Paryża księżna Jabłonowska, którćj salon stał się poli­
tycznym salonem.

Choć młodzieniec siedemnastoletni i uczeń uniwersy­
tecki bywałem w tych domach, zwłaszcza na większych 
zgromadzeniach, a w domu pani kasztelanowój przebywa­
jąc często z mcmi rodzicami, należałem nieraz do jćj par- 
tyi wiska lub bostona i byłem tćj ośmdziesięcioietnićj 
pani najmłodszym partnerem. Miałem tćż kilku współ- 
uczniów lub rówienników, z którymi ściślejszemi zwią­
zkami młodzieńczćj przyjaźni byłem połączony, jako to 
z Aleksandrem Wolickim, Leonem Sapiehą, a zwłaszcza 
z Aleksandrem Batowskim, jedynym synem wielkiego 
łowczego; który przybywszy wraz z żoną, synem i z córką 
z Paryża, prxez jakiś czas zamięszkał Warszawę. Młody 
Aleksander był Polakiem, zaszczepionym na Francuzie, 
żywy, pusty, dowcipny, najlepszego serca bawił mnie ¡pod­
bijał swoją bystrością pojęcia i dowcipem. Wychowanie 
jego nie było bardzo staranne, ani pod względem moral­
nym, ani naukowym; lecz towarzystwo jego nie przedsta­
wiało żadnego niebezpieczeństwa, był on bowiem więcćj 
pustym, wesołym, więcćj gaminem, jak skażonym złemi 
nałogami.

Na Wielkanoc roku 1822 wraz z ojcem moim, który 
rzadko mógł się od obowiązków swego urzędu oddalać, 
a który już od lat kilkunastu siostry swojćj jedynćj nie 
widział, pojechałem ją odwiedzić ; towarzyszył nam i mój 
poczciwy mentor, któregośmy wszyscy zdrobnialćm na­
zwiskiem Nainusiem nazywali. Już wtenczas w bliskości 
Wólki, wioski mojej ciotki, znajdował się Albert Potocki, 
ów bohater lyceum, a który, zamiast zostać obrońcą nie­
podległości kolumbyjskićj, po powrocie z Paryża z roz­
kazu Wielkiego księcia uwieziony z domu ks. Lubomir­
skich, umieszczony został jako prosty żołnierz w pułku 
grenadyerskim, stojącym na kwaterze w Bielsku o dwie 
mile od Wólki. Moja matka poleciła go była mćj ciotce, 
bywał więc już w jćj domu, a skoro się dowiedział o na- 
szćm przybyciu, pospieszył do nas. Kara, którą dotknięty 
został, jego awanturnicza ucieczka i podróże, jego wszy­
stkie przygody, obudzały powszechne współuczucie i żywe

zują a nikt nie wykonywa. Daleko łatwićj pisać ukazy, 
jak je w życie wprowadzać, a jeszcze tego rodzaju i war­
tości ukazy, jakie nam Nowy rok w podarku przeniósł. 
Dziś więc niepodobna wam tego nowego stanu, ani tego 
nowego pod nim życia opisać i przedstawić, bo wszystko 
jest wstanie fermentacyi, a jak prędko fermentacja ta 
ukończy się, trudno przewidzieć. Co dzień coś nowego; 
ukaz po ukazie a każdy nie w interesie dobra kraju, lecz 
gwałtownego niwelowania i ucisku, następują szybko. 
Obecnie znów a mianowicie 9 stycznia wydany został 
ukaz znoszący najwyższą izbę obrachunkową, 
tę strażnicę grosza publicznego, oraz inne władze kon­
trolę sprawujące, jako to: komlsyą umorzenia długu kra­
jowego, kontrolę opłaty stempla, wydziały rewizyjne ko­
misyi skarbu i zarządu pocztowego, a stanowiący w ich 
miejsce aż trzy izby kontroli (kontrolnyja pałaty). 
Pataty te prowadzić będą kontrolę przychodów i wydat­
ków, ustanowione są w Warszawie, Łodzi i Lublinie. Za­
kres każdćj rozciągać się będzie na pewną miejscowość, 
a wszystkie razem zależeć będą od jeneralnego kontro­
lera w Petersburgu. Tó się nazywa uproszczeniem zbyt 
skomplikowanćj u nas rachunkowości, która skupiała się 
w jedynćj władzy, najwyiszćj izbie obrachuukowćj, a była 
urządzoną tak, że najmniejszy grosz był ściśle kontrolowany, 
i tylko wówczas z pod kontroli wyślizgiwał się, kiedy jaki 
Paskiewicz lub Suchozanet wyraźnym ukazem wtrętowi 
izby ebrachunkowćj w wydatki do skarbu należące tamę 
stawiał. Nader ciekawy jest sposób, w jaki izba obra­
chunkowa zamkniętą została. Zjawił się niespodzianie 
w nićj dostojnik moskiewski, otoczony batalionem ośmna- 
stu zgłodniałych czynowników i policyą i oświadczył, iż 
z woli cara izba obrachunkowa jest zniesioną; zaleca więc 
urzędnikom pracującym niedotykać nowych bieżących in­
teresów a tylko dawne zaległe wykończyć, a następnie od­
powiednim władzom archiwum i wszelkie akta zdać. Do­
prawdy do tego obrazu brakowało tylko rozpędzenia szty- 
kami pracujących urzędników i zniszczenia papierów, co- 
by dozwalało i w przeszłości palce umoczyć. Komisya 
skarbu również zwiniętą została a natomiast zaprowa­
dzono władze kasowe. Zwinięcie to nastąpiło w dniu dzi­
siejszym, w lokalu głównćj kasy Królestwa, w obec do­
stojników moskiewskich, którzy natychmiast władzę obej­
mowali. Po instalacyi udano się do cerkwi na nabożeń­
stwo dziękczynne; operacya ta odbyła się spokojnie, bez 
najmniejszego rozlewu krwi, bo innego powodu tćj wdzię­
czności czy dziękczynienia niepojmujemy. Jakim zaś spo­
sobem na prowincyi zaprowadzają nowy porządek, 
dotąd niemamy wiadomości; po tćm jednakże, jak się 
dzieje w Warszawie, wyobrażamy sobie, jak porządnie 
przelew władzy odbywa się.

Prokuratórya Królestwa Polskiego, ta izba ad­
wokatów dobra narodowego, w którćj najznakomitsi nasi 
prawnicy wykształcili się, również ma być zniesioną, 
a nawet choć dotąd odpowiedni ukaz nie wyszedł, co wre­
szcie Moskale nieuwaiają za konieczne, bo i inne insty- 
tucye wprzód zaprowadzone niż ogłoszone zostały, już de 
facto zniesiono. Należące do zakresu jćj władzy interesa 
wcielone zostały ukazem o organizacji admiuistracyi do 
władz powiatowych i rządów guberiiialuych. Na przemia­
nie tćj bezwarunkowo tylko ciężkie straty skarb nasz 
dotkną; odtąd bowiem wyrobienie sprawy skarb lub in­
stytutu obchodzącćj i obrona jćj pozostawać będzie w ręku 
czynownika administracyjnego, który przy nąjlepszćj na­
wet woli nie będzie w stanie podołać zadaniu, do którego 
potrzebne szerokie i gruntowne wykształcenie prawne; 
z drugićj zaś strony gubernatorzy, w których ręku cała 
władza ześrodkowaną została, podobnie, jak to ma miej­
sce w Rosyi, zabiją niezależność sądów, władni bowiem 
będą przepisywać z góry sądom wyroki, do czego natu­
ralnie sędziowie, niechcąc utracić miejsca lub być zesła­
nymi do Rosyi, muszą się ściśle stósować.

Organizacja sądowa, o czćm wam już poprzednio 
pisałem, również niebawem zaprowadzoną zostanie, a za­
prowadzoną na wzór moskiewskićj, z obdarowaniem nas

zajęcie. Obdarzony bujną i romansową wyobraźnią, po­
siadając dar opowiadania, przedstawiał wypadki swojćj 
podróży i wydarzone w nićj przygody w żywćm świetle, 
ubarwiał je i poetyzował. Przemówił więc i do mojćj 
młodzieńczćj wyobraźni, zajął ją i opanował. Odżyło 
razem uczucie szkólnćj przyjaźni, uległem zupełnie jego 
wpływowi. Lecz inną on jeszcze cząstkę mojćj imagina- 
cyi obudził, wychwalając mi piękność mojćj siostry stry- 
jecznćj Zofii, unosząc się nad nią, ozdabiając ją we wszy­
stkie urocze farby poezyi, rozognił moje myśli, a od- 
gadłszy niejako usposobienie mego serca, ocucił śpiące 
jeszcze uczucie.

Gdy więc raz poszliśmy obaj na przechadzkę, do­
szliśmy do cmentarza wiejskiego, tam Albert zdobywa się 
na wyznanie przyjacielowi, że kocha Zosię, że zawsze ją 
kochać będzie i że w połączeniu się z nią ślubem małżeń­
skim, upatruje jedynie swoje przyszłe szczęście. Wten­
czas i ja chcąc mu równego zaufania dać dowód, podo­
bne czynię mu wyznanie. Następuje scena dramatyczna, 
gdy dwaj przyjaciele ujrzeli się współzawodnikami, tuż 
za nią idzie walka między przyjaźnią i miłością, jeden od 
drugiego chce być szlachetniejszym, jeden drugiemu ko­
chanki odstępuje, lecz Albert nie da się mnie w tćm po­
święceniu przewyższyć, zrzeka się swego szczęścia na rzecz 
moją, zmusza mnie je przyjąć, lecz pod krzyżem cmen­
tarza każę mnie przyśiądz, że ją zawsze kochać będę i że 
ją uszczęśliwię. Przysiągłem, i obaj byliśmy przeko­
nani, żeśmy się stali bohaterami najszczytniejszego dra­
matu.

O młodości! jakże jesteś płocha i niebaczna. Ośm- 
nastoletni młokos, którego umysł powinien był tylko zaj­
mować się nauką, przysięgałem wieczną miłość dla pię­
tnastoletniej dziewczynki, marzyłem już ożenienie i tg 
przysięgę skłaciAjffi, nie kłamałem, bom silnie wierzył, że 
jćj dotrzymam. Do późniejszego doszedłszy wieku z lito­
ścią spoglądałem na te marzenia i ułudę młodzieńczą, je­
dnakże i dziś wyznaję, że one tak są właściwe młodości, 
tak zgodne z jćj naturą, że źle jest gdy młodzieniec ich 
nie doświadcza, gdy od razu jest rozsądnym i dojrza­
łym. Zawsze czegoś będzie nie dostawać jego duszy, 
gdy jćj przez te pierwsze wrażenia nie przeprowadził.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i moskiewskim Swodem, który, o ile jest dobrym nietylko 
w stósunku do kodeksu Napoleona, ale do jakiegokolwiek 
prawa cywilnego europejskiego, to zapewne wam dobrze 
wiadomo. Każda główna zasada ma tysiące derogacyi 
nietylko w samym Swodzie, prawo cywilne traktującym, 
ale jeszcze i w ustawach, regulujących np. prawa dóbr pań­
stwa, dóbr udzielnych itd. Ztąd tćż niepodobna przewi­
dzieć wyroku w żadnćj sprawie, wszystko zależy od sę­
dziów nie od prawa i dla tego tćż w Rosyi istnieje przy­
słowie, które doskonale charakteryzuje tę elastyczność 
i ruchomość prawa: niebój się sądu t. j. prawa, 
tylko sędziego; mamy niepłonną nadzieję, iż o pra­
wdziwości tego przysłowia niezadługo praktycznie się 
przekonamy. Mówią tu także, a wiecie, że co tylko mó­
wili, co w właściwym czasie wam komunikowałem, za­
wsze, niestety, sprawdziło się; otóż mówią, iż na po­
czątek organizacyi sądowćj obydwa departanienta senatu 
warszawskiego zwiną i ostateczna apelacya i rozprawa 
w sprawach sądowych będzie należeć do senatu peters­
burskiego. Będzie to niesłychaną dogodnością, jak car 
nas w ukazie swym niezaniedba zapewnić, w sprawach 
zbyt blisko każdego dotykających.

Cały wydział policyjno-wojskowy pozostaje, tylko we­
dle zwyczaju moskiewskiego przybiera nową nazwę. Owa 
straż ziemska, to ta sama policya wojskowa, która dotąd 
się nami tak po ojcowsku opiekuje, a nietylko nami, ale 
i naszą kieszenią, którą wszelkimi sposobami stara się 
zawsze w stanie próżni utrzymywać. Pozostają naczel­
nicy wojenni oraz okręgowi na kilka lub parę powiatów. 
Tworzą bataliony gubernialne z sołdatów sformowane, 
czyli z wojska, słowem, regularnego, tworzą poli- 
cyą karabinową; żeby zaś była narodową, naszą, dają 
jćj nazwy naszych gubernii. Strażą tą będą dowodzić po­
mocnicy naczelników powiatu, pod bezpośredniemu rozka­
zami naczelników; pojmujecie więc, jacy to naczelnicy po­
wiatu będą i ile w nich charakteru administracyjnego. 
Niemają odwagi przyznać się, a przecież jest to jasnćm 
jak na dłoni, że cały dawny ustrój cywilno-administra- 
cyjny został uchylony, a całe Królestwo od końca do 
końca oddane zostało pod zarząd czysto policyjno-woj­
skowy. Gubernatorzy, żołdaki, naczelnicy powiatu takoż
— wszystko Moskale, bo w całćj Polsce nie ma ani je­
dnego stronnictwa ani jednój partyi, na którćjby oprzeć 
się mogli. Owi włościanie tak przez nich agitowani, tak 
syrenicznie nęceni, pełni są nienawiści i rozjątrzenia 
przeciw Moskalom, a fakta w tym względzie wymowne, 
jakie z prowineyi otrzymałem, w przyszłćj koresponden- 
cyi wam podam. Wprawdzie są pomiędzy nami indywi­
dualności wyszarzane, które im służą gorliwie — ale nie 
ma stronnictwa, niema stanu — o tćm Moskale są sami 
zbyt dobrze przekonani.

Tego rodzaju osobistością jest Haskel Glück­
stern, który rozpoczyna wydawnictwo: Jüdische 
Zeitung, w żargonie żydowskim, dla podtrzymywania 
żydowszczyzny. Naturalnie licencyą na pismo rzeczone 
bez żadnych trudności od Moskwy pozyskał; bo przecież 
Moskwie o więcćj nie chodzi,jak o utrzymywanie ciemnoty 
i rozdziału w spółeczności naszćj, a podobne pisma do­
brze widokom tego petersburgskiego rządu służą. Nie 
sądźcie jednak, by ogół obywateli wyznania mojżeszo- 
wego z podobnym kierunkiem sympatyzował; owszćm, 
dowodzą oni na każdym kroku, iż są synami tćj ziemi, 
i dzielą wspólnie ogólne cierpienia i wspólne radości. 
Wszelkie usiłowania Moskwy przyciągnięcia ich do sie­
bie są daremne.

Pisma polskie są zawsze prześladowane — otrzymać 
pozwolenie na wydawanie jakiegokolwiek pisma polskiego
— jest uiepodobnćm; a cenzura, z Pawliszczewem na 
czele, wszelki objaw słowa polskiego tłumi. Kalendarz 
Dzwonkowskiego został dotąd w cenzurze zatrzymany, 
dla tego tylko, iż był dla Polek przeznaczony, a przecież 
wiecie, że Polki i księża, to podług Moskali, najwięksi 
buntownicy. Ta sama przyczyna już jest dostateczną, by 
im odjąć wszelki pokarm duchowy.

Przed niedawnym czasem powrócił do Warszawy Sta­
nisław hr. Zamoyski, syn Andrzeja, aresztowany jeszcze 
w dniu 19 września 1863 r. w czasie tak zwanego zama­
chu na Berga. Trzymany blisko półtora roku w cytadeli 
i oddany pod sąd wojenny, skazany został na osiedlenie 
za to tylko, że się Zamoyskim nazywa, bo innój przy­
czyny komisya śledcza wynaleźć nie mogła, a owa kar­
teczka Mierosławskiego należy do tych niezręcznych ba­
jeczek, jakie Moskale z całą bezczelnością tworzą. Za­
moyski i Mierosławski — w stósunkach politycznych po­
między sobą; doprawdy, nic śmieszniejszego wymyśleć 
niepodobna; a przecież nawet przed taką śmiesznością 
oprawcy cytadelni nie cofnęli się i wyrok wydali. Berg 
jednak wyrok ten zmienił i Zamoyskiego na mieszkanie 
do gubernii sybirskich wysłał, nie zapomniawszy ściągnąć 
tytułem kontrybucyi 20 tysięcy rs. Za co? zaręczam 
wam, że sam feldmarszałek do dziś dnia nie wie, choć to 
pewna, że bierze się zawsze pieniądze od tych, co mają, 
a Moskwa święcie się tćj zasady, nie wchodząc w tytuł, 
trzyma. Na Syberyi pozostawał Zamoyski do miesiąca 
września 1865 r., w tym dopiero czasie przeniesiony zo­
stał do miasta Pawłowska, gubernii woronewskićj, 
zkąd na wstawienie się księcia Walii uwolniony. Otóż 
widzicie, jakich to potrzeba wysokich wpływów, aby Mo­
skale niewinnego z swych szponów puścili. Przy tćj spo­
sobności muszę wam nadmienić, iż zabrane domy Zamoy­
skiego Andrzeja dotąd pozostają w posiadaniu władzy 
wojskowćj, która w nich swych dostojników poumieszczała, 
reduty tam swe pourządzała, -a sklepy wydzierżawiła. 
Słyszeliśmy, że właściciel odniósł się do samego cara, 
prosząc go o zwrot zabranych domów; car miał się ogro­
mnie zdziwić, że to miało miejsce a oświadczywszy, iż 
o tćm nic nie wie, zabranych domów nie powrócił. Po- 
dobnćj ukoronowanćj hipokryzvi na próżno gdzieindzićj 
szukalibyśmy.

Odkładając resztę szczegółów do przyszłćj kores- 
pondencyi, oraz ocenienie rozwinięcia ukazów skarbo­
wego i administracyjnego, obecną zakończam wiadomo- 
ścą, iż w końcu tego miesiąca wy daj emy pyszny bal, 
dla naszego zbawcy i obrońcy, bohatera stoków cytadel- 
nych v. Berga. Balem tym zajmuje siękośćzkościna- 
szych, prezydent Witkowski. Dwa tysiące osób do uczest­
nictwa w tćjnarodowćj uroczystości łaskawie po­
wołanych zostało a każda z powołanych obowiązana zło­
żyć na ręce kochanego prezydenta 30 rubli srebrem. Ni­
komu nie wolno wymawiać się, a wreszcie nikt o tćm na 
seryo nie myśli, bo prośba słodkiego prezydenta, jest dla 
nas rozkazem. Więc 400 tysięcy złotych złożyć ma War­
szawa na marne — 400 tysięcy wówczas, kiedy biedni 
marzną na chłodzie, kiedy tysiące ubóstwa łaknie Chleba 
powszedniego, kiedy za te pieniądze można byłoby stwo­
rzyć jakąś rzecz pożytku publicznego a tyle ich przed 
nami. Ale — nie od nas to zależy — zmuszeni jesteśmy 
za krzywdy nasze, za poniżanie i tępienie nas, płacić 
i uśmiechać się do oprawców naszych, bo tego chcą, bo 
do tego groźbą nas zmuszają. Hańba tym, którzy nawet 
bólu i cierpienia narodu uszanować nie umieją. Berg 
chce dowieść przed Europą, że jesteśmy kontenci z jego 
rządów i nowych ukazów i dla tego bal sobie wyprawiać 
każę. Tysiące balów prawdy nie zabiją. Na prowineyi 
naczelnicy wojskowi wydają rozkazy de balów i na nie

urzędników spędzają — a ktoby nie przyszedł, dostaje 
dymisyą. Ukaz wszystko u nas znaczy — bez niego niko­
mu do głowyby nie przyszło publiczne zabawy wyprawiać. 
Jeszcześmy wstydu publicznego nie stracili. ’ Możemy 
tylko skakać pod knutem, broniąc się tym sposobem od 
wysyłki do Rosyi lub od głodnćj śmierci.

Odczyty na korzyść biednych studentów rozpoczną 
się dopiero 18 stycznia w auli Szkoły Glównćj. Rozpo­
czną się odczytem PapłońsKiego: o potędze i zna­
czeniu mowy. Z świętami moskiewskiemi mamy 
mrozy i sannę.

W tćj chwili dowiaduję się, iż konsulaty zagraniczne, 
w Warszawie istniejące, mają być, na domaganie się 
dworu petersburgskiego zniesione; motywami do tego są 
nowe ukazy, które znoszą odrębność Królestwa, a przy- 
tćm komunikacya z Petersburgiem daje możność cudzo­
ziemcom komunikowania się z swymi posłami i tym osta­
tnim rozciągnięcia opieki nad poddanymi swych rządów. 
Mówią, iż dwory zagraniczne zgodziły się na tę propo- 
zycyą, prócz dworu angielskiego, który miał nawet pro­
testować przeciw nowym zmianom zaprowadzonym u nas. 
Wiadomość ta przechodzi z ust do ust a wszyscy witają 
ją szyderczym uśmiechem. Z podobnych protestów tylko 
śmiać się możemy. Jedyny protest — to praca nasza — 
wytrwałość nasza — wiara nasza w przyszłość — przed 
tym protestem czoła nasze pochylamy, bo pewni jesteśmy, 
że ten jeden jest najskuteczniejszćm lekarstwem, które 
prędzćj, czy późnićj byt nam niezależny powróci. X.

Kruków, 19 stycznia.
(.... w) Rozporządzenie cesarskie z dnia 28 grudnia 

1866 względem zmiany ustawy o uzupełnieniu armii i pa­
tent cesarski z 2 stycznia b. r. zwołujący nadzwyczajną 
Radę państwa, są to niesłychanćj doniosłości akty, z któ- 
remi rozpoczęliśmy rok bieżący.

Z jednćj strony powszechnie obowięzująca służba 
wojskowa, pospolite ruszenie, — z drugiój konstytuanta, 
mająca stanowić o przyszłćj formie, o bycie państwa. 
Pierwsza ustawa dosięga każdego w spółecznych domo­
wych, familijnych jego stósunkach; patent powołuje do 
najwyższych zagadnień, do wytknięcia niejako przyszłości 
tak dla poszczególnych krajów jako i państwa całego, 
razem zaś wzięte, dopełniając się wzajemnie, odsłaniają 
każdemu, iż dla Austryi stanowcza nadeszła chwila. Dzi- 
wnćm jest,jak prowineya nasza apatycznie przyjęła te tak 
brzemienne w swych skutkach akty, czyżby niewiara w le­
pszą przyszłość miała »as tak dalece już zobojętnić, czyżby 
te tyloliczne próby i przemiany, które eksperymentowano 
na nas, miały nam odebrać sprężystość ducha i energię? 
A jednakże chwile takie, jak obecna, nie często spotykają 
się w dziejach narodów; są one niejako rozstajnemi dro­
gami, prowadzącemi albo do życia, albo do zagłady. Apa- 
tya tu jest grzechem, jeżli nie zbrodnią; tylko współdzia­
łanie ogółu, tylko powszechne ścieranie się przekonań 
i opinii może kraj podnieść do wysokości chwili; ogląda­
nie się na jednostki, niewiara w przyszłość, cofanie się 
przed trudnościami, są dezercyą moralną, są przegraną 
bez bitwy.

Nie miejsce w korespondencyi rozbierać ze stanowi­
ska militarnego wyższość armii regularnćj nad pospolitćm 
ruszeniem; to jednakże pewna, iż zmiana taka radykalna 
systemu, wnikająca niejako w ustrój cały społeczeństwa, 
silne i potężne na nim piętno wyeisnąć musi. Bo nie ma 
przemian ważniejszych nad te, które dosięgają ognisk fa­
milijnych, a taką jest ustawa z 28 grudnia, zmuszająca 
wszystkich do służby wojskowćj od 18 do 45 roku tyeia. 
Co szczególuićj przykre w ustawie tćj robi wrażenie, to 
forma absolutna, z jaką została wydana: ustawa tak wa­
żna stała się obowięzującą bez współdziałania ludów, bez 
zapytania się krajów, bez ich rady, bez ich woli. Powie­
cie, że ustawa taka, jako dotykająca kwestyi obrony pań­
stwa, nie wchodzi w kompetencyą sejmów krajowych, że 
państwo jeszcze nie ukonstytuowane, że nie posiada jesz­
cze zbiorowćj reprezentacyi, że... że... przyznaję wszy­
stko ! Lecz dia tego samego z żalem przechodzi się myślą 
do tego ciasnego zakresu działania, jaki posiadają dotąd 
sejmy krajowe, którym wolno radzić o drapieżnych pta­
kach i zwierzętach, a niewolno głosu zabrać w kwestyi, 
dotykająećj życia i mienia obywateli. Jeżli zaś tylko zbio­
rowa reprezentacja państwa ma być kompetentną do 
uchwał w tym względzie, to dla czegóż rząd nie wstrzymał 
się z wydaniem tćj ustawy do stanowczego ukonstytuowa­
nia się państwa, które pragnie jak najprędzćj załatwić 
zwołaniem Rady państwa ? Czy przyszłość państwa jest już 
tak zagrożoną, czy rząd nie wierzy w możność kompro­
misu ani w rezultaty nadzwyczajnego zgromadzenia? czyż 
potrzeba wydobycia sił olbrzymich liczy się już na mie­
siące?! A przecież jeżli kiedy, to w takićj ustawie dobra 
wola ludów najwięcćj stanowić może; nie nakazalne po­
spolite ruszenie, lecz dobrowolne stać się może potęgą.

Tćm śmielćj zapisujemy powyższe uwagi, iż z zasady 
nie jesteśmy przeciwni powszechnćj służbie wojskowćj, 
przeciwnie jesteśmy tego zdania, iż od obrony kraju nikt 
uwolnionym być nie może, jesteśmy tego zdania, iż tylko 
dobrze urządzone pospolite ruszenie przy minimum kosz­
tów wytwarza maximum obronnćj siły, czego mamy naj­
lepszy dowód w Szwajcaryi. Co więcćj, tym tylko środ­
kiem usunąć można najsnadnićj zachcianki absolutystyczne, 
których główną podporą jest kasta wojskowa, a narody 
pozbyć się będą mogły nadmiaru podatków i długów, ro­
snących w nieskończoność. System ten, czy prędzćj czy 
późnićj stać się musi powszechnym, bo tylko wszystkie 
siły wytężone w każdym kraju do obrony, mogą kraj 
obronić, bo gdy wojny dopominać się będą krwi i mienia 
wszystkich, będą wojny... a raczćj wtedy nie będzie wojen, 
tylko Europa cała zbrojna może się rozbroić. Dziś rządy 
przesadzają się w pomnażaniu liczby wojsk stałych, dziś 
w chwilach pokoju więcćj ludzi pod bronią, jak za olbrzy­
mich zapasów Napoleona I; granicą tutaj uzbrojenie po­
wszechne, to jest ostateczna liczba, do którćj dojść można. 
A wtedy po za uzbrojonemi masami pokaże się, iż zwycię- 
ztwo dają tylko rzeczywiste czynniki potęgi, t. j. oświata 
i bogactwo. Wtedy pokaże się, że nie dość mieć tłumy 
automatów noszących karabin, lecz że przedewszystkićm 
trzeba mieć oświeconych obywateli, pojmujących i czują- 
cych swój obowiązek, iż potrzeba mieć powszechny dobro­
byt, ogólne bogactwo, które otworzą skarby niewyczerpa­
nych zasobów. Wtedy to te miliardy, marnowane na 
utrzymanie wojsk stałych, zwrócone zostaną ku oświacie, 
ku produkcyi; cieszymy się więc, iż Austrya ku systemowi 
się temu skłoniła, jest to ważna wskazówka w sytuacji 
obecnćj, ważna w tćj ogólnćj niepewności, jaka zawisła 
nad całą Europą, ważna w dojrzewającćj kwestyi wscho- 
dnićj, ważna dla nas tćm więcćj, iż jeden” z para­
grafów ustawy orzeka, iż działanie pospolitego ruszenia 
jest tylko w granicach koronnego kraju.

Zwołanie nadzwyczajnćj Rady państwa, do którćj de­
legatów mają wybierać przyszłe sejmy krajowe, przerzuca 
nas na inne pole. Zwołana Rada nie jest ani obszerniej­
szym ani szczuplejszym lutowym reichsratem, lecz jest 
niejako konstytuantą dla Austryi.

Każdy kraj koronny z tćj strony Lita wy ma wysłać de­
legatów, celem doprowadzenia do porozumienia z Węgrami 
i orzeczenia o przyszłym ustroju państwa. Próżnćm by­
łoby łudzić się co do olbrzymich trudności, jakie czekają

tę nadzwyczajną Radę państwa. Bacząc na różnice ple­
mienne, na wkorzenione uprzedzania, na egoizm i zawiści, 
przyzna każden, iż zgromadzenie to będzie miało olbrzy­
mie zawady, zanim zdoła doprowadzić tak sprzeczne ży­
wioły do jakiegoś ładu, zanim zdoła rozstrzelone dążenia 
sprowadzić do wspólnego mianownika. Separatystyczne 
dążenia Węgier, centralistyczne zachcianki Niemców z fe- 
deralistycznemi pragnieniami Czech i Galicyi bardzo tru­
dno w równowagę ułożyć się dadzą ! Ży czymy sobie, aby 
nadzwyczajna Rada państwa stanęła jakićmś śmiałem po­
stanowieniem na stanowisku, zadowalniającćm kraje, 
a zbawczćm dla państwa. Lecz wątpimy, aby Węgry 
skłonniejszemi do ustępstw znalazły się względem nadzwy- 
czajnćj Rady państwa, niżeli są obecnie względem korony. 
A wtedy, jeżeli rozłam nastąpi, czy korona przyjmie po­
średniczę stanowisko? A wiemy z historyi, że droga po­
średnia, chcąc zadowalniać wszystkich, najczęśeićj nie za- 
dowalnia nikogo; czy więc stanowczy wybór kierunku 
korona na siebie przyjmie? — Wszystko to są ważne, 
brzemienne w wypadki pytania, które nieodległa przy­
szłość nam rozstrzygnie.

Dla nas zwołanie nadzwyczajnćj Rady państwa na­
stręcza stanowczo sposobność wypowiedzenia kategorycz­
nego naszych żądań i pragnień; odwlekać niepodobna, 
gdyż samym faktem zwołania nadzwyczajnćj Rady korona 
pragnie wiedzieć, czego chcemy i jak chcemy. Żądania 
te, jeżeli nie powinny być przesadzone, to tćm mnićj po­
winny być krępowane małodusznemi względami lub poło­
wiczną jakąś galicyjską polityką. Pragnienie silnego 
rozwoju państwa nie polega jedynie na wynurzaniu zaufa­
nia i lojalności do rządu; przychylność do korony nie ob­
jawia się tylko ciągle dziękczynnemi pochwałami; — czas 
słów i pochwał przeszedł, trzeba czynu, inieyatywy; trzeba 
iść drogą śmiałą, szeroką; trzeba chwycić się polityki 
wielkićj, narodowćj. Lecz o tćm do przyszłćj korespon­
dencyi, a Ba zakończenie wspomnę tylko jednę okoliczność. 
Patent, zwołujący nadzwyczajną radę, zabrania sejmom 
udzielania instrukcyi delegatom. Reprezentanci więc kra­
jów koronnych, nie mając sobie przez legalne organa kraju 
z góry wytkniętego kierunku, zmuszeni będą niejako dzia­
łać podług własnego natchnienia, kierować się własnym 
zmysłem politycznym. Kto zna kraj nasz, kto pilnie śle­
dził prace przeszłego naszego sejmu, kto pamięta zacho­
wanie się posłów naszych w reichsracie w Wiedniu, — ten 
wie, jak wielki brak u nas prawdziwie politycznie wy­
kształconych ludzi; dla tego pragniemy, aby agitacya wy­
borcza, aby dziennikarstwo silnie wstrząsnęło opinią po­
wszechną i jasny jćj wytknęło kierunek, aby głos powsze­
chny zajął miejsce wzbronionćj instrukcyi. Tu wszystkie 
opinie odgłos swój znaleść powinny, każde sumienne prze­
konanie powinno znaleść uwzględnienie. W chwili tak 
ważnćj tylko współdziałanie ogółu może podołać zadaniu. 
Ze smutkiem jednak wyznać musimy, że dotąd pozawięzy- 
wane komitety małe jeszcze dają znaki życia; dotąd 
w Krakowie nie było jeszcze przedwyborczego zebrania. 
A czas nagli! A krzesła poselskie to nie synekury!

Kraków, 20 stycznia.
(?} Centralny komitet przedwyborczy dla Galicyi 

zachodnićj, składający się z pp. dra Mayera prezesa towa­
rzystwa naukowego, lir. Piotra Moszyńskiego, dra Oettin- 
gera, Stanisława Starowiejskiego, właściciela dóbr w Ga­
licyi, Aleksandra Szukiewicza redaktora Czasu, hr. 
Henryka Wodzickiego prezesa towarzystwa rólniczego 
i dra Zyblikiewicza, obrawszy prezydującym br. Moszyń­
skiego, rozpoczął w zeszłym tygodniu swe prace od za­
wiązania komitetów dla 25 okręgów wyborczych w obwo­
dach krakowskim, tarnowskim, rzeszowskim i sądeckim. 
W Krakowie na wezwanie prezesa tutejszego komitetu 
zjechać się mają wyborcy z większych własności na dzień 
23 b. m ; w Tarnowskićm polecono kierunek prac przed­
wyborczych księciu Władysławowi Sanguszce, w Sande- 
ckićm p. Maksymilianowi Marszałkowiczowi, w Rzeszow- 
skićm istnieje już komitet w Rzeszowie pierwej zawiązany. 
Co się tyczy wyborów z samego miasta Krakowa, komitet 
wezwał prezydenta miasta, aby zwołał jak najrycbłćj zgro­
madzenie przedwyborcze, mające się zająć postawieniem 
kandydatów z miast. Agitacya wyborcza jest przeto 
w całym ruchu. Wybory z miast i większych własności 
pójdą pomyślnie, jak się spodziewać należy po mniej wię­
cćj nabytćj już praktyce politycznćj światlejszych mie­
szkańców kraju, gdzie każdy chętnie nakaże milczenie 
własnćj ambicyi, aby podnieść prawdziwą zasługę godniej­
szego; lecz na wsiach zawsze jeszcze, chociaż może nie 
tyle jak podczas pierwszych przed sześciu laty wyborów 
lękać się trzeba złowrogich wpływów, wszczepiających 
nieufność i paraliżujących przez to najlepsze chęci prze­
wodników wyborczych. Kilku zdolniejszych posłów ubie- 
głśj kadencyi, wyrwanych wyrokami sądów z łona sejmu, 
a dziś amnestyą przywróconych do życia politycznego, 
wróci zapewne do izby obrad; chodzi tylko o to, aby sejm 
przyszły stał się więcej jednolitym, niż to było dotąd, aby 
bezmyślna a złym sprężynom ulegająca wola, nie sta­
wała sztorcem tam, gdzie zgoda tak jest potrzebną.

Dotąd uchwała sejmu, zwiększająca liczbę posłów 
z miast większych, nie otrzymała sankcyi cesarskićj; jest 
to jednak rzecz nagła w obec chwili dzisiejszćj i zwłoka 
ta przy życzliwych rzekomo usposobieniach rządu dla Ga­
licyi zadziwiać musi, tćm bardzićj, że ogólne to życzenie 
oparte jest nietylko na ściśle statystycznćj słuszności, leez 
nadto kombinacya kandydatur nadaćby mogła obszerniej­
szy zakres reprezentowanym interesom.

Zbliża się chwila, wprowadzenia w życie nowćj orga­
nizacyi kraju. Nadejść już miało do namiestnika z Wie­
dnia zatwierdzenie nominacyi urzędników w nowych po­
wiatach. Kraków, jakkolwiek pozostanie tylko siedzibą 
powiatu, nieprzestanie jednak być ogniskiem, gdzie się 
skupiać mają interesa części kraju; naczelnik bowiem po­
wiatu, czyli tak zwany starosta, ma mieć pod pewnym 
względem władzę zwierzchniczą nad innemi powiatami 
i ztąd jest nadzieja, że dotychczasowy prezes komisyi na- 
miestniczej p. Possinger-Choborski pozostanie tu nadal, 
zmieniwszy tylko tytuł swój władzy. Urzędnik ten przez 
czas pełnienia swych funkcyi, umiał sobie zjednać sympa- 
tyą mieszkańców. Zapewne dla porozumienia się co do nie­
których szczegółów przyszłćj organizacyi hr. Gołuchow- 
ski przejechał tędy dziś zrana do Wiednia, zkąd wracając 
za parę dni, ma podobno cały dzień w Krakowie zabawić. 
Zatrzymanie się jego tu, chociażby nie miał<>innych po­
budek, zawsze mieć może ten dobry skutek, iż ukunie prze­
sąd, datujący się jeszcze z czasu dawniejszych jego rzą­
dów, iż karmi pewną niechęć dla Krakowa, którą niejeden 
z Lwowianów podziela. Rozkład naszych stósunków po­
litycznych sprowadził niewątpliwie owe antagonizmy pro- 
wincyoualne, z których czasby się już raz otrząsnąć. Są 
to złowrogie apendyksy do klęsk podziałowych.

W dniu jutrzejszym odbędzie się pełne posiedzenie 
towarzystwa rólniczego, na które spodziewają się liczniej­
szego zjazdu, niż to od lat kilku miało miejsce. Posiedze­
nia te miały uroczystą cechę aż do nieszczęśliwych zajść 
1863 roku, gdzie gorętsza sprawa usunęła w cień wszel­
kie prace organiczne. Stan oblężenia, a następnie przy­
kre jego skutki, upadek wszelkiego ruchu przedłużyły tę 
ospałość dla instytucji, mogącój zbawiennie oddziaływać 
na dobrobyt kraju przeważnie rólniczego, jakim jest Gali-

eya. Dziś trzeba mieć nadzieję, że wszystko zwolna "róci 
w dawr.e karby i że to, co więdnąć zaczęło wśród burzę ^at 
wypadków, napowrót znów rozkwitać zacznie. ' sze:

W zeszłym tygodniu odbył się bal na korzyść towa- bez 
rzystwa akademickiego wzajemnćj pomocy w uniwersyte. szk 
cie jagiellońskim. Bal ten należał do najświetniejszych poi 
jakie od lat wielu pamiętać można. Było to prawdziwe tai 
zlanie się wszelkich żywiołów towarzystwa, które zaledwie wst 
pomieścić się mogło w dość obszernśj sali hotelu saskiego 
Gospodarzami byli dr. Dietl i dr. Piotrowski, profesor na moi 
wydziale medycznym, gospodyniami br. Henrykowa Wo. fei 
dzicka i p Kremerowa, żona profesora filozofii. W 2e. sję 
braniu tćm, które się wśród tańców przeciągnęło blisko twi 
do’godziny 4 z rana, panowała najzupełniejsza harmonia cyi 
i rzec można, że prócz korzyści materyalnej, wpłynęło bo.; 
wiem do kasy czystego dochodu przeszło 1000 złr., bal 
ten i inną przyniósł korzyść, gdyż zbliżył mieszkańców 
jednego miasta, których dzielił przesąd lub wstręt u- 
rojony.

Bal ten publiczny nie będzie ostatnim. Szkoła tech- 
niczna zamierza także na korzyść ubogich swych uczniów 
wyprawić zabawę, a w przyszłą sobotę zapowiedziany jest 
bal resursy mieszczańskićj, który także skupić ma w soa 
bie wszystkie ogniwa społeczeństwa’tutejszego. Jakkol- 
wiek niepodobna jest zatrzeć odcienia życia towarzyskiego 
i zamalgamować kotery e w jedną wielką całość, ńiemniśj na 
jednak nader pożyteczną jest rzeczą dla zsolidaryzowanij gól 
pojęć owe ocieranie się o siebie kółek społecznych. Mó> dn; 
wiąc o resursie mieszczańskićj, wspomnieć wypada o wy. jes 
prawionćj onegdaj przez prezydenta dra Dietla dla wszy, mii 
stkich jćj członków, wynoszących przeszło 300 osób, ber. byt 
baeie, którą gospodarz zagaił piękną mową, wzywający spi 
do zgody i pracy dla dobra publicznego i zachęcającą, aby res 
owo miejsce zabawy nie wykluczało poważńiejszyrh zajęć obi 
jakiemi są w tćj chwili czynności przedwyborcze, nad któ- wi( 
remi obrady poufne w salach resursy znaleść mogą wła- gzy 
ściwe miejsce. pr,

Pan Moniuszko, który na parę dni wyjechał do Pragi sel
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dla porozumienia się względem przedstawienia tamże ope- no 
ry swojćj „Halki“, urządził tu w zeszły „poniedziałek zt
wielki koncert, którego przedmiotem była kompozycya 
jego Widma, ułożona do tekstu Dziadów Mickiewicza.

Paryż, 18 stycznia.
(/.) Przed sądem trybunału handlowego wytoczyła się 

temi dniami sprawa, mogąca posłużyć jako ilustracya 
sumienności dziennikarskićj. W czerwcu 1863, w czasie
powstania polskiego, dziennik L a Na t i o n nabytym został ws:
na własność przez p. Leonce Dupont. Funduszu na to 
kupno, w ilości 40,000 franków, dostarczył p. Cziczerin, 
radzca ambasady moskiewskiśj, który oprócz tego zobo­
wiązał się płacić miesięcznie 10,000 fr. subsydiów na pod­
trzymanie dziennika i 12,000 rocznie redaktorowi, pod wa-
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runkiem, ażeby La Nation broniła sprawy moskiewskiśj op
i potępiała powstanie i Polaków. Pan Cz. dotrzymywał 
zobowiązań, póki powstanie trwało; gdy upadłe, przestał 
płacić i dziennik zbankrutował. Passiva dziennika wyno­
szą 175,033 fr. 58 cent. Umowa pomiędzy pp. Cz. a L, D, 
aczkolwiek poufna, była jednakże na piśmie. Znaleziona 
pomiędzy papierami redakcyi, dała możność sądowi pocią­
gnąć pana Cz. do odpowiedzialności, jako istotnego wła­
ściciela. Pan Cz. zasłonił się swoim charakterem dyplo­
matycznym i zarzucił sądowi niekompetentność. Lecz 
sąd oddzielił jego charakter dyplomatyczny od charakteru 
dziennikarskiego przedsiębiorcy, uznał się kompetentnym 
i przyjął konkluzye syndyka, pociągające go do odpowie­
dzialności. Będzie więc musiał zapłacić straty, jakie wy­
nikły z bankructwa.

Oto, jaką to bronią wojowała z nami Moskwa ’....
Najsmutniejszą w tćj sprawie minę ma p. Leonce Du­

pont, człowiek, co się sprzedał, co za pieniądze podjął się 
być oszczercą narodu Na złe mu wyszły moskiewskie 
pieniądze. Skalany niemi, zhańbiony stanął w obec opi­
nii publicznćj. Sprawa ta jest dowodem, że skargi nasze 
na sprzedajność prasy zachodnićj są słusznemi. Pomię­
dzy reprezentantami jćj mamy nieprzyjaciół, ale kupionych 
przez Moskali.

Wyznać jednakże należy, że nie wszyscy Polsce 
niesprzyjający sprzedali się nieprzyjaciołom Polski. Są 
i tacy, którzy rąk rublami nie skalali, nie mnićj przeto 
występują zawzięcie przeciwko nam. Są to dóktrynerzy. 
Wynaleźli oni pewną formułę polityczno-spółecznego 
ustroju ludzkości i w tej formule bądź przez zapomnienie, 
bądź z zasady nie wyznaczyli miejsca dla Polski. Więc 
Polska, zadając fałsz ich teoryi, gniewa ich i niecierpliwi.
Nie dziw. Wydaje się im, że bez nićj dałaby się w świe-l 
cie zaprowadzić harmonia, jak w orkiestrze, w którćj oni Fr 
wzięli na siebie rolę kapelmistrzów. Zrobili repartycyą, w 
rozdali role, urządzili kapelę na podstawach według ichi ws 
mniemania nieomylnych, cieszą się z góry włam ćm dzie- się 
łem, po którćm spodziewają się wspaniałego koncertu — z ‘ 
i w tym koncercie o uszy ich obijają się fałszywe tony, 
zgrzyty, jęki, które naturalnie radziby zagłuszyć. Te 
fałszywe tony, te zgrzyty i jęki pochodzą od narodów, nie or 
figurujących w instrumentacyi, a pomimo to odzywających: ro 
się. Odzywają się dla tego, że są. Powodzenie koncertu 
wymaga, ażeby ich nie było. Najprostszy na to sposób:; 
wyrzucić je z orkiestry — zaprzeczyć im nietylko bytu, 
ale nawet prawa do istnienia.

Do rodzaju narodów, niefigurujących w instrumenta­
cyi, należy Polska. Zgrzy ty jćj i jęki są ogłuszające, 
przerażające, sprawiające, iż wymyślona przez doktrynę- 
rów harmonia zmienia się w niesforną wrzawę.

Taką wrzawą gra koncert, którego twórcą był niebo­
szczyk Proudhon, taką gra ten, którego twórcą jest p. Emil 
Girardin. Jak tamten, takten nie sprzedali sumienia Mo­
skalom, a pomimo to są zaciętymi naszćj ojczyzny wro­
gami. Wrogość ta jest wynikiem prostego, zwyczajnego 
gniewp, któremu obronić się nie umieją z powodu ułomno­
ści natury Rdzkićj. Nie wznieśli się tak wysoko, aże! 
ogłosiwszy się w słuch całemu światu za nieomylny; 
przyznać się, że zbłądzili. Wolą nieomylności własu-. 
tropić do upadłego, bronić jćj chociażby s Szmatami, cbo- 
ciażpy zaprzeczaniem faktów istniejących lub do bytu 
prawo mających. Fakta i osobista ich obrażona arnbicya 
stanęły w ich umyśle jak dwa wrogi, staczające ze sobą 
walki zacięte... na papierze. Usiłują oni pokonać faktu, 
dla usprawiedliwienia polity cznćj lub społecznćj doktryny, 
którćj są twórcami, ojcami, a którćj Polska w poprzek 
stanęła.

Doktrynerży niebezpieczniejszymi są dla nas, niż tacy 
panowie, jak L. Dupont, którzy piszą za pieniądze. Od­
dają oni Moskwie niemałe usługi przez to samo, że niosą 
jćj w pomoc rozum, podpowiadając sposoby, których ona 
sama by się nie domyśliła. W socjalnych eksperimen- 
tach Milutyna, dokonywanych na Polsce, widać wyraźni" 
palce francuskich doktrynerów.

Doktrynerów od sprzedanych łatwo odróżnić. Prze.‘ 
prowadzają oni pewną ideę — wywiesili sztandar zarftd, 
po którym się dają rozpoznać i bądź co bądź, odsuwają0 
na bok żal, jaki do nich słusznie mieć możemy, nie można 
im nie przyznać dobrćj wiary, będącćj punktem wycbo- 
dnim ich teoryi, mających ludzkość doprowadzić do stanu 
zupełnćj szczęśliwości. Dla dobra ludzkości poświęcają 
Polskę, Taka ich wiara, takie ich zdanie. Tćm zdanie®»
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ffgpartéra przez zręcznie ustawione rusztowanie rozumo- | 
Ufania, wyzywają, nas i przyjaciół naszych do rozumowej ' 
szermierki, do studyowania polskiéj sprawy. Nie jest to 
bez pewnéj korzyści, o tyle przynajmniej wynagradzającćj 
szkodę, że rozrzucone na Polskę napaści posłużyć mogą 
polakom jako podnieta do uczenia się. Téj korzyści pła­
tni przez Moskwę publicyści nie przynoszą, budząc tylko 
«stręt i obrzydzenie.

Na zakończenie listu dodam parę dziennych wiado­
mości. Do tych należą wielkie śniegi i wielki manifest, 
pen ostatni ma być projektem, z którym w téj chwili rząd 
się nosi. Pierwsze utrudniają konaunikacye, drugi uła­
twić ma zrozumienie politycznéj sytuacyi i stosunku Fran­
cji do innych mocarstw.

PRUSY.
Serlin, 22 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

izby poselskiéj (56) rozpoczęło się o godzinie 10'/4 z rana.
U stołu ministeryalnego zasiadł minister handlu hr.Itzen - 
plitz i kilku komisarzy rządowych. Marszałek izby po­
seł Forckenbeck oznajmia izbie, iż otrzymał wczoraj pismo 
posła Waligórskiego, w którém mu tenże donosi, że za­
chorował nagle i prosi o odłożenie jego interpelacyi, ty- 
czącćj się komunikacyi granicznéj z Królestwem Polskiém, 
na najbliższe posiedzenie plenarne. Prośba posła Wali­
górskiego naturalnie uwzględnioną została, przyczévn je­
dnakże marszałek zauważył, że w bieżącym tygodniu tylko 
jeszcze na piątek naznaczy posiedzenie plenarne, że nato­
miast na przyszły tydzień zamyśla w każdym dniu od­
być posiedzenie. Następnie przystąpiono do obrad nad 
sprawozdaniem komisyi sprawiedliwości co do zniesienia 
resp. zmodyfikowania aresztu osobistego za długi. Po 
obszernych rozprawach przyjęto wniosek komisyi słabą 
większością, złożoną ze wszystkich stronnictw. W dal­
szym przebiegu obradowano nad pctycyami. Czwartym 
przedmiotem, zapisanym na porządku dziennym, był wnio­
sek ¡ osła dra Paura, tyczący się prawa o nieodpowiedzial­
ności prasy za ogłaszanie z prawdą zgodnych sprawozdań 
z obrad parlamentarnych sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckiéj. Referenci posłowie Lesse i Steltzer proponują 
przyjęcie następującego prawa: „My Wilhelm, z Bożćj ła­
ski i t. d., rozporządzamy za zezwoleniem obydwóch izb 
sejmowych co następuje: § 1. Sprawozdania prasy z pu­
blicznych posiedzeń parlamentu, mającego obradować nad 
konstytucyą. i urządzeniami Związku północno-niemie- 
ckiego, jeżeli są takowe zgodne z prawdą, wolne są od 
wszelkiéj odpowiedzialności.“ Podczas obrad nad tém pra­
wem przy stole ministeryalnym niema ani ministra, ani ża­
dnego z komisarzy rządowych. Poseł Richter (z Berlina) 
wniósł, ażeby obrady nad tym projektem na tak długo od­
roczyć, dopóki rząd w izbie nie będzie reprezentowany. 
W przeciwnym duchu przemawiał poseł Vincke (z Hagen), 
opierając się na zasadzie, że „qui tacuit, quumloqui potuit 
et debuit, consentiré videtur. (Kto milczał, podczas gdy 
mówić mógł i mówić był obowiązanym, ten zdaje się zga­
dzać). Po krótkich rozprawach przyjęte projekt pod na­
pisem: „Prawo, tyczące się zabezpieczenia od odpowie­
dzialności sprawozdań przez pras"ę o obradach parlamen­
tarnych Związku pólnocno-niemieckiego“ wszystkiemi gło­
sami przeciwko trzem głosom konserwatywnym. Piątym 
przedmiotem na porządku dziennym jest sprawozdanie 
ustne XIII komisyi o petycyi z Frankfurtu n. M., tyezącćj 
się ciężarów wojennych. Przyjęto po długich obradach 
wniosek komisyi, który brzmi: W przekonaniu, że uzasa­
dnione wnioski frankfurtskich władz miejskich znajdą słu­
szne uwzględnienie u król rządu; natomiast zważywszy, 
że petent nie jest upoważnionym do przemawiania w imie­
niu miasta Frankfurtu, przechodzi izba poselska do porzą­
dku dziennego. Posiedzenie zamknięto o godzinie 4 z po­
łudnia. Najbliższe posiedzenie w piątek.

Z Meklemburg-Strelitz i księstwa sasko-wejmar- 
skiego nadeszły urzędowe doniesienia, że wybory do par­
lamentu północno niemieckiego nakazano na dzień 12 
lutego.

W hotelu ministerstwa stanu odbyła się wczoraj kon- 
fereneya pełnomocników państw należących do Związku 
pólnocno-niemieckiego. Jak słychać, pewném ma być 
przyjęcie z ieh strony całego projektu pruskiego.

Na przypadek, gdyby zmiana w obsadzeniu poselstwa 
włoskiego w Berlinie nastąpić miała, zastąpi hr. Doria 
w Brukseli hr. Bairala, który przeznaczony jest na posła 
włoskiego do Fetersburga. H. Barral nie ma ochoty przy­
jąć nowéj téj posady i w interesie tym wyjechał do Flo­
rencji.

Prócz dwóch fregat pancernych: „Kronprinz“ i „Prinz 
Friedrich Carl“ pruska marynarka powiększoną będzie 
w tym roku przez dwie śrubowe łodzie kanonierskie pier- 
wszéj klasy po 80 koni siły i po 3armaty. Obecnie składa 
się pruska flota wojenna z 37 parowców o sile 4996 koni 
z 246 działami.

Przy sposobności uroczystości koronacyjnéj i ordero­
wej nadany został jednemu z współpracowników Kr. Z tg 
order, tak że dziś cały persona! redakcyjny jest udeko­
rowany.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 stycznia. W dsisiejszym numerze za­

mieszcza Dziennik Warszawski dalszy ciąg przez 
cesarza Aleksandra pod dniem 31 grudnia 1866 r. zatwier­
dzonej ustawy o zarządzie gubernialnym i powiatowym 
w guberniach Królestwa Polskiego, w „rosyjskim tekście, 
wraz z polskim przekładem.“ Oto tenor owój ustawy po­
dług tłómaczenia urzędowego:

„Ustawa
o Zarządzie gubernialnym i powiatowym w guberniach 

Królestwa Polskiego.
(Ciąg dalszy.*)

Art, 3) Zarząd gubernią powierza się gubernatorowi 
i zostającemu pod jego prezydencyą rządowi gubernial- 
nemu.

Art. 4) Zarząd powiatem porucza się pod bezpośre- 
dniém zwierzchnictwem gubernatora i rządu gubernial- 
Dego, naczelnikowi powiatu i zostającemu przy nim urzę­
dowi powiatowemu,

Art. 5) Dla miejscowego nadzoru nad porządkiem 
1 zapewnienia bezpieczeństwa publicznego ustanawia się 
w każdym powiecie straż ziemska, według zasad wska 
danych w oddzielnéj ustawie do niniejszego dołączonój. 

Dział pierwszy.
Organizacya zarządu gubernialnego. 

Rozdział pierwszy.
O gubernatorze.

Art, 6) Gubernator jest wyższym w gubernii przed­
stawicielem władzy rządowój.

Art. 7) Gubernator mianowany jest i uwalniany przez 
Najwyższy ukaz imienny i zarazem najwyższy rozkaz we­
dług ustanowionego w téj mierze porządku. Gubernator 
z urzędu swego używa praw służbowych na równi z in- 
uymi gubernatorami cesarstwa. W stósunkacb guberna­
torów z innemi władzami i osobami zachowuje się porzą­
dek, przepisany w tomie II Zbioru praw wydanym 1857 
roku.

Art. 8) Gubernator w obrębie powierzonéj mu guber

*) Patrz numer 15 Dziennika, P. R. Dz.
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nii jest głównym stróżem nietykalności najwyższych praw 
samowładztwa, dobra państwa i ścisłego wykonywania 
praw i postanowień rządowych we wszystkich częściach 
zarządu.

Art 9) Gubernator czuwa nad należytym i szybkim 
biegiem czynności we wszystkich gałęziach powierzonego 
mu zarządu. Obowiązkiem jego w szczególności jest, 
mocą nadanej mu władzy, strzedz porządku spółecznego, 
bezpieczeństwa i spokojności w gubernii, tudzież nietykal­
ności praw własności, określonych tak ogôlném prawem, 
jako téi w ukazach z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r. 
i w postanowieniach takowe uzupełniających. Guberna­
tor ma władzę zwierzchnią nad wszystkiemi komendami 
3traży ziemskiéj w granicach gubernii.

Art. 10) Gubernator, o ile można, z bliska śledzi za 
wszystkiém, co się dzieje w gubernii i w tym celu przy czę­
stych objazdach gubernii zwiedza wszystkie władze admi­
nistracyjne i instytucye zostające pod jego zarządem, a od 
czasu do czasu przynajmniéj raz w rok, odbywa rewizye 
każdój z tych władz i instytucyi miejscowych, stósując się 
w téj mierze do art, 667—674 og. ust. gub. t. II Zb. praw 
wyd 1857 r.

Art. 11) W razie nieporządków w gubernii, jeżeli 
działania niiejscowéj policyi okażą się niedostatecznemi 
do ich powściągnienia, gubernator, celem zabezpieczenia 
spokojności wewnçtrznéj i przywrócenia prawnego po­
rządku żąda pomocy komend wojskowych’, postępując 
w takich przypadkach stósownie do art. 410—412, 643— 
647 og. ust. gub. tom II Zbioru praw wydanego 1857 
roku.

Art. 12) Ściśle przestrzegając zapewnioną wszystkim 
poddanym państwa rosyjskiego wolność wiary, gubernator 
strzeże legalnych praw i nietykalności kościoła prawosła­
wnego, oraz wszelkich innych wyznań, przez prawo uzna­
nych i pilnuje, ażeby mieszkańcy powierzonéj mu gubernii 
w wyznawaniu swój wiary nie doznawali nieprawnych 
ograniczeń i ścieśnień. Gubernator osłania wszystkie 
wyznania od przeciwnych prawu zamachów ze strouy in­
nych wyznawców i przestrzega, ażeby duchowieństwo tak 
świeckie jako i zakonne ściśle wykonywało przepisy dlań 
prawami cywilnemi ustanowione.

Art, 13) Gubernator, mając z obowiązku swego cią­
głą i troskiwą pieczę nad dobrem mieszkańeów powierzo­
néj sobie gubernii, w szczególności nieocl.ybnie starać się 
winien o pomyślność ludności wiejskiéj i pilnować, ażeby 
prawa cywilne i własność, najwyższemi ukazami z dnia 19 
lutego (2 marca) 1864 najmiłościwiój włościanom nadane, 
w żadnym razie nie ulegały nadwerężeniu, ażeby wybory 
osób do zarządu gminnego odbywały się podług 
przepisów, odpowiednio dobru państwa i ogólnemu intere­
sowi ludności rólniczój, ażeby wiejskie zebrania gminne 
były zwoływane i odbywały się podług ścisłyeh zasad 
prawa i ażeby sądy gminne działały stale i samodziel­
nie, nie wychodząc jednak po za granice nadanéj im 
władzy.

Art. 14) We wszystkich częściach powierzonego so­
bie zarządu, gubernator działa albo bezpośrednio przez 
służącą im osobiście władzę rozporządzającą, albo téz 
przez pośrednictwo rządów gubernialnych i istniejących 
przy nim oddziałów służby. (D. c. n.)

FRANCY A.
Paryż, 20 stycznia. List cesarza do ministra stanu, 

reformy w polityce wewnętrznej, nieodłączne od nich 
zmiany w gabinecie, — oto zbyt świeże i zbyt ważne wy­
padki ; nie dziw, że uwaga publiczna dziś niemi wyłącznie 
zajęta. Wspomniony list cesarza brzmi w doslowném tłó- 
maczeniu, jak następuje:

„W Tuileryach, 19 stycznia.
„Panie ministrze! Od kilku lat powtarza się pytanie, 

czy instytucye nasze już dosięgły kresu swéj doskonałości, 
czy też nowe ulepszenia wykonane być winny; ztąd poża­
łowania godna niepewność, którą usunąć należy.

„Dotąd musiałeś pan mężnie walczyć w mojém imie­
niu, aby odpierać niewczesne żądania i aby mnie pozosta­
wić inieyatywę pożytecznych reform, skoro ich pora nadej­
dzie. Myślę, że dziś jest rzeczą możebną, nadać instytu- 
cyom cesarstwa wszelki odpowiedni im rozwój, a wolno­
ściom publicznym nowe rozprzestrzenienie, nie narażając 
władzy, którą mi naród powierzył.

„Oto plan, który sobie nakreśliłem : naprawić niedo­
kładności, które czas wykrył, i otworzyć pole postępom, 
zgodnym z naszemi obyczajami; bo rządzić, to korzystać 
z nabytych doświadczeń i przewidywać potrzeby przy­
szłości.

„Dekret z dnia 24 listopada 1860 miał na celu zespolić 
bardziéj bezpośrednio senat i ciało prawodawcze z polityką 
rządu; ale dyskusja nad adresem nie doprowadziła do re­
zultatów, których się spodziewać należało; unosiła ona 
niekiedy bezpożytecztiie namiętnością, nastręczała sposo­
bność do bezowocnych rozpraw i narażała na stratę czasu, 
drogiego dla spraw kraju; mniemam, że można bez ukró­
cenia prerogatyw władz obradujących zastąpić adres pra­
wem interpelacyi, umiejętnie okreéloném.

„Inna jeszcze modyfika ya zdawała mi się konieczną 
w stósunkach wzajemnych pomiędzy rządem a wielkiemi 
ciałami państwa; sądziłem, że posyłając ministrów do se­
natu i ciała prawodawczego na mocy osobnéj delegacyi, 
aby taro brali udział w pewnych dyskusyach, lepiéj spożyt­
kować zdołam siły mojego rządu, nie przekraczając kon­
stytucyi, według ktôréj nie masz żadnćj solidarności po­
między ministrami, a która czyni ich zależnymi jedynie od 
naczelnika państwa.

„Ale nie na tém kończyć się winny reformy, które 
zaprowadzić należy ; przedłożone będzie prawo, nadające 
wyłącznie sądom poprawczym moc sądzenia przekroczeń 
prasowych i znoszące tym sposobem dowolną władzę rzą­
du. Równie konieczną jest potrzeba uregulowania na dro­
dze prawodawczéj prawa zgromadzeń, zamykając je w gra­
nicach, których wymaga bezpieczeństwo publiczne.

„Powiedziałem w roku zeszłym, że rząd pragnie na 
umocnionym postępować gruncie, zdolnym do zniesienia 
władzy i wolności Otóż w środkach co dopiero wskaza­
nych ziszczenie słów moich; nie wzruszam podstaw gruntu, 
ustalonego piętnastu latami spokoju i pomyślności; uma­
cniam go jeszcze, ścieśniając węzły, łączące mnie z wiel­
kiemi władzami publicznemi, zabezpieczając prawem nowe 
dla obywateli rękojmie, kończąc wreszcie dzieło uwieńcze­
nia budowy, wzniesionéj wolą narodu.

„Kończąc, panie ministrze, proszę Boga, ażeby Cię 
miał w Swojéj świętćj pieczy. Napoleon.“

Opinion Nationale zamieszcza na czele dzien­
nika z powodu ogłoszonych przez cara Aleksandra uka­
zów następny artykuł :

„Pewien dziennik wieczorny (Liberté Girardina) 
zaczepia nas i naigrawa się nad nami z powodu Polski.

Jesteśmy dumni z jego wycieczek, a cieszymy się 
z jego naigrawań.

Zadowalnia nas być przedmiotem zaczepek, skoro 
dzielimy tę hańbę z umarłymi.

Z umarłymi prawa, z męczennikami sprawiedliwości. 
Mówią nam : Polska nie zmartwychwstanie.

Polska zmartwychwstanie, ponieważ jest wiçcéj, niż 
ojczyzną, jest ideą.

Jest ideą słowiańską, chrześciańską, indywiduali­
styczną, w przeciwieństwie idei mongolskićj, byzantyń- 
skiój, komunistycznćj, autokratycznój

Pytają nas: gdzie jest Polska?
Pewien papież odpowiedział za nas:
Rozkopujcie tę ziemię, rzekł, znajdziecie w uiój kości 

świętych, to wasi przodkowie.
Polska jest wszędzie, na cełćj ziemi, gdzie krew pły­

nęła za sprawę wolności, począwszy od stepów Sybiru aż 
do bujnych traw Montevideo.

Polska nie jest plemieniem, lecz jest zasadą. Nazywa 
się, prawdziwćm imieniem, buntem. Nie buntem bez­
bożnym przeciw porządkowi opatrznościowemu, pr/eciw 
logice historyi; lecz buntem uprawnionym, protestacyą 
uświęconą wolności ludzkiój. przeciw żywiołowi fatalisty- 
cznemu, przeciw żywiołowi azjatyckiemu, który zalewa, 
jak potop, a zabija, jak cholera.

Gdzie jest Polska? Wszędzie, gdzie żyje pamięć 
starodawnego rycerstwa, które odpierało Turków i Tata­
rów; wszędzie, gdzie, legionv Dąbrowskiego przelewały 
swą krew obok pułków Bonapartego; wszędzie, gdzie legł 
w szesnastym wieku walecznik katolicyzmu ł.uińsiiego 
a w czasach nam bliższych żołnierz Rzeczypospolitej 
francuskićj.

Służyła dwom wielkim sprawom; była rycerzem kru- 
cyat wolności.

I wy myślicie, że umarła, o materyaliści historyi 1 
Jesteście zaiste synami tych, co się położyli na kamieniu, 
przykrywającym syna człowieczego!

Czyż nie wiecie, że Chrystus zmartwychwstał? Otóż, 
żyje od 1800 lat a ludzkość żyje jego życiem. Polska 
zmartwychwstanie.

Trzeba tego; bo śmierć jśj byłaby zaprzeczeniem 
prawa.

Nie ma zaś prawa przeciw prawu.
Gdzież więc była Grecya, powiedzcie nam, gdy By­

ron umierał w Missolonghi?
Konała wśród dymiących ruin na trupach swych 

dziewic i dzieci.
Grecya żyje dzisiaj.
Warszawa godna Aten; Euklides nie wyparłby się 

Kopernika. Stary Eschyl byłby powiedział Mickiewi 
czowi: Bracie! A przysięgę, którą złożył Demostenes 
na poległych z pod Maratonu, aby odkupić zwyciężonych 
z pod Cheronei, powtarzamy dzisiaj w imieniu towarzy­
szów broni Sobieskiego, aby błogosławić powieszonych 
w Wilnie.

Wszystko, co było, powinno było być, powiedział 
Hegel. My powiadamy co do nas: Wszystko co ma być, 
będzie. Otóż tćm, 'co ma być, jest sprawiedliwość. 
A więc Polska będzie 1“

WŁOCHY.
— Głód na wyspie Sycylii wzmaga się w najokro­

pniejszy sposób. Corriere di Sardegna pisze pod 
tym względem: „Drogość, jaka w dawniejszych czasach 
tę tak urodzajną wyspę nawiedzała, jak w latach 1812, 
1816 i 1818, a w których żyjąey jeszcze świadkowie wi­
dzieli wielu ludzi umierających z braku żywności, jest 
znacznie mniejszą od tegorocznćj. W pomienionych la­
tach. drogość ta dopiero w marcu lub kwietniu się obja­
wiała, w tym roku już w grudniu, co do jak największych 
obaw daje powód. Na wsi jest jeszcze gorzćj, niż w mia­
stach i większych — osadach — co chwila widzi się tam 
człowiek napastowanym przez ludzi, szukających roboty 
lub proszących o pożyczkę w zbożu lub pieniędzach, lub 
przez takich, którzyby kawał swego gruntu za każdą ceuę 
sprzedać ebeieli, lub którzy wystawiają na sprzedaż 
sprzęty gospodarskie, naczynia kuchenne, suknie i inne 
wszelkiego rodzaju przedmioty. Na gościńcach spotyka 
się na każdym kroku ludzi, wyciągających rękę o jałmu­
żnę, i spostrzegać można całe poehody mężczyzn i kobiet, 
niosących rzeczy swe na sprzedaż; lecz często ludzie ci 
napróżno przebiegają całą osadę i czas tracą, gdyż wszę­
dzie jest brak pieniędzy. Nędza doprowadza biednych do 
kradzieży, i w okolicach, których rzetelność dawniejszemi 
czasy w przysłowie przeszła, dziś popełniają kradzieże 
wśród białego dnia.“ Do przystani Orosei przybyło kilka 
okrętów ze zbożem. Wielkie było zbiegowisko ludzi, lecz 
nie wiele kupiono, gdyż zbywało na pieniędzach.

Telegramy.
Hamburg, 22 stycznia. Rada administracyjna banku 

północnoniemieckiego uchwaliła ustanowić dywidendę na 
rok 1866 na ośm i pół procent.

Według doniesień zFrederikshavn jest pełno lodu na 
Kattegacie.

Wiedeń, 22 stycznia. Według dzisiejszych doniesień 
telegraficznych z Carogrodu wyruszył gubernator Libanu, 
Daud pasza, z 3000 ludzi naprzeciw Józefowi Karamowi, 
który nowe wzniecił powstanie w Kesruanie.

Muszir Derwisz pasza przybył z wojskiem z Dama­
szku do Bejrutu.

Peszt, 22 stycznia. Przyjęcie elaboratu komisyi pię­
tnastu przez komisją sześćdziesięciu siedmiu uważają tu 
za rzecz pewną. Spodziewają się odnośnych manifestacyi 
stronnictwa Deakowego.

Tryest, 22 stycznia Parowiec Lloyda „Austria“ 
przywiózł dzisiaj przedpołudniem indyjsko-chińską pocztę 
z Aleksandryi.

Petersburg, 22 stycznia. Journal de St. Peters- 
b o urg ogłasza okólnik wraz z memoryałem, który ks. 
Gorczaków w odpowiedzi na publikacyą rzymskich doku­
mentów do dworów europejskich rozesłał. Depesza od­
piera twierdzenia rządu papieskiego i sili się dowieść, że 
inieyatywa i odpowiedzialność za zerwanie i zniesienie 
konkordatu wyłącznie na Stolicę ś. spada 1

Londyn-, 22 stycznia Parowiec „City of Washington“ 
przybył z Nowego Jorku nad brzegi Irlandyi.

“ Hamburgski parowiec pocztowy „Allemannia“ prze 
płynął przez Needles.

Londyn, 22 stycznia. Parowiec „Australasian“ przy­
wiózł następujące wiadomości z Nowego Jorku z 9 b. m. 
o oskarżeniu prezydenta Johnsona: Izba reprezentantów 
przyjęła rezolucyą oskarżenia. Prezydent jest obwiniony 
o nadużycie swego veto i przysługującego mu prawa no­
minowania i ułaskawiania. Akt oskarżenia zawiera także 
zarzut niesumiennego rozporządzania groszem publicz­
nym i mięszania się do wyborów. — Obie izby kongresu 
przyjęły powtórnie bil o prawie głosowania Murzynów mi­
mo veto prezydenta.

Z Meksyku donoszą, że Juarez udał się do Durango, 
ażeby tamże zamieszkać. Wielu jenerałów z republi­
kańskiego stronnictwa połączyło się z Ortegą, Wojska 
republikańskie, które obsadziły Mazatlan, dopuszczają się 
wielkich okrucieństw.

Londyn, 22 stycznia. Z Nowego Jorku donoszą 
z dnia 5 b. m.: Prawodawcza władza stanu Ohio przyjęła 
poprawkę do konstytucyi. — Skazani na śmierć Feniinie 
ułaskawieni na 20 lat więzienia. — Zaniechano misyi 
Campbella. — Cesarz Maksymilian ogłosił dekret, zawie­
rający bliższe postanowienie względem wyprawienia bel­
gijskich i austryackich wojsk z powrotem do ojczyzny: — 
Jenerał Castelnau zapadł na zdrowiu.

Wiedeń, 33 stycznia. Urzędowa Wie­
ner Zlg donosi w dzisiejszym numerze, że mi­
nister skarbu hr. Larlsclt na własne żądanie 
otrzymał dymisją wraz z wielkim krzyżem 
orderu Leopolda. Podsekretarz stanu baron 
Beeke objął tymczasowo kierownictwo w mi­
nisterstwie skarbu.

Wiadomości miejscowe i potoezse
Poznań, 23 stycznia. Wczoraj odprowadzili profesoro­

wie i uczniowie gimnazyum św. Maryi Magdaleny zwłoki śp. Al­
fonsa Hiolińskiego, ucznia klasy pierwszej wyższej tegoż gim- 
nazyuin, zmarłego w dniu 19 bm. na tyfus, na cmentarz św. Woj­
ciecha. Zmarły był synem znanego powszechnie profesora Mo- 
lińsk ego, dawnićj przy gimnazyum w Trzemesznie a obecnie przy 
tutejszem katolickióm gimnazyum zatrudnionego. Kondukt pro­
wadził Jks. Bilewicz, nauczyciel religii w pomienionym zakładzie 
naukowym i pierwszy regens połączonego z nim alumnatu dla 
uczniów, chcących się poświęcić stanowi duchownemu. W or­
szaku pogrzebowym wzięło prócz tego udział kilku innych 
księży z miasta Poznania i większa część kleryków.

— Dnia '3 bm. odebrał Sobie życie W Szamotułach uczeń 
ciesielski P. w domu swoich rodziców Powodem do tego samo­
bójstwa miały być nieporozumienia pomiędzy rodzeństwem.

— Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 stycznia, Ty­
moteusza biskupa. Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, 
zachód o godzinie 4 minut 35.

— * Bal na korzyść Kandyotów w Petersburga. Jak
wiadomo urządnono, w Petersburgu bal maskowy, z którego do­
chód przeznaczony wyiącznie na wsparcie rodzin po polpglych 
w ostatniém powstaniu Kandyotach. O balu tym podaje Indé­
pendance Belge następujące szczegóły. Natłok był ogromny, 
płacono za loże do 3000 rubli a ani za jednę nie zapłacono ni- 
żój 2i O rui li. Bilety wnijścia do sali, których miało być 2500, 
rozkupiuno już na trzy dni przed balem a puszczone jeszcze 
woh eg 500 biletów, nfmo podwyższonych cen. zostałylrozprzedane 
niezwłocznie. Za ostatnie 100 płacono po 5 rubli. Z loteryi, którój 
ciąsi.ieuie odbyło się podczas balu, nie mały także wpłynął do­
chód. Wydano na nią 100,000 biletów a około godziny pierw- 
szój po północy już wszystkie były rozkupione, choć damy, zaj­
mująca się ich sprzedażą, podwyższały ceny w miarę wypróżnia­
nia się kół. W bufetach, z których dochód również był przezna- 
czony na zapomogę dla Kandyotów, widziano równe współuhie- 
game się w płaceniu sum bajecznych za lada przekąsek. Za 
lody, za kieliszek wina lub szklankę limonady płacono po 10— 
25 rubli. Umówiono się poprzednio, że nikt nie będzie brał 
reszty z biletów bankowych, jakiemł w bufecie zapłaci. Zebrano 
też sumę dość znaczną, bo 68,000 rubli. Cesarz wraz z cesa­
rzową i całą swiją rodziną byli obecni na balu. Zwrócił po­
wszechną uwagę strój młodćj .żony carewicza: miała na sobie 
suknią w kolorach greckich (białym i niebieskim) Nie mniej 
mówiono wiele o obecności żony ambasado . a francuskiego przy 
dworze cara Aleksandra. Nie ma w tém jednak nic dziwnego, 
bo pani de Talleyrand jest Greczynką z rodu

— * Książę Magenty u mera. Nie dawno temu przybył 
do jednej z prezydentar stolicy fiancuskićj porządnie, lecz st.ro- 
mnie ubrany mężczyzna, prowadząc za sobą mamkę z niemowlę­
ciem i dwóch świadków, ażeby w księgach ludności zapisać nowo 
narodzonego syna. „Zaczekaj pan!3 rzekł lakonicznie mer i pod­
czas gdy ojciec, świadkowie i mamka na twardych usiedli krze­
słach, wziął się do ważnój pracy czyszczenia paznokci, którój się 
z wzorową sumiennością i starannością oddał. Po pięciu minu­
tach czekania jeden ze świadków, zniecierpliwiony, podniósł się, 
chcąc zwróaić urzędnikowi uwagę na to, że toaletę swoją stóso- 
wniéj mógłby w domu wykończyć, niż w izbie urzędowej; lecz 
ojciec skinieniem ręki go powstrzymał. Znowu minęło pięć mi­
nut, które dla czekających nieznośnie długiemi się wydawały, aż 
wreszcie urzędnik, wyczyściwszy i obciąwszy sobie paznokcie, 
raczył się zwrócić do przybyłych: „Voyons, yak się pan nazy­
wasz? Pan zapewne jesteś ojcem tego dziecka; jakież ono ma 
mieć imię?“ — „Pisz pan: Patrick syn Patricka Mac Mahoń,
księcia Magenty, marszałka Francyi tutaj obecnego.......“ Te
słowa czarodziejski wpływ wywarły na mera, który równemi no­
gami zerwał się z krzesła i marszałka najsłodszemi obsypywać 
zaczął grzecznościami. Lecz książę, który poprzednio z taką 
stoicką cierpliwością znosił impertynencyą urzędnika, pozostał 
teraz obojętnym na nadskakiwania jego i przymilania. Była to 
jedyaa zemsta księcia Tylko słowo potrzebowałby wyrzec a mer 
straciłby swą posadę, ponieważ książę Magenty jest teraz wszech­
mocnym na dworze cesarskim.

Prsybyb ds Peananis dala 23 styoznla.
BAZAR.. Prób. Sadowski z Siedlemina, Radoński z Rudnicza, 

Wolniewicz z Dembicza, hr. Skórzewska z m. Jeziór, Kierski 
z Podstoiic, Chełkowski z Starogredu, Koszutska z Wargowa, 
Wilczy, ska ze Szurkowa, Bogdański z Żakowic, Walery 
z T*Akowft

ST-śRNA HOTEL EUROPEJSKI. Gromadziński z Kijowa, ks. 
Barjatióski z Petersburga.

OKtttaiGA HOTEL FRANCUSKI. Prób. Bielawski z Pleszewa, 
Watrowski z Głogowy, Cieliszewski z Kalisza.

T1LS .ERA HOTEb GARN1. Neumann z Wrocławia, Weiss 
z Buku.

(jespedarsięto, przemysł 1 feaadeł.
Poznań, 23 stycznia. Doniesienie naszego korespondenta 

berlińsk'ego zamieszczone, w onegdajszym numerze Dziennika 
Pozn. tyczące się petyoyl izby handlowej poznańskiej i ma­
gistratu o udzielenie gwarancji rządowej 3'/, °0 dla akcyi bu­
dować się ¡rającej kolei żelaznej z Poznania ¿do Torunia i z Po­
znania do Słupcy, uzupełniamy dziś referatem, podanym w_ tój 
kwestyi do gazet handlowych berlińskich: „Krokom, jakie izba 
handlowa i władze miejskie Poznania nie dawno temu przedsię­
wzięły pod względem budowy kolei żelaznych we W. Księstwie 
Poznańskióm, nadano dalszy popęd przy sposobności pobytu radzcy 
miejskiego Annussa i reprezentanta miasta Breslauera z Pozna­
nia w tutejszem mieście przez to, że pacowie ci skomunikowali 
się nasamprzód z posłami prowincyi piuskiej i W. Ks. Poznań­
skiego i zgromadzili się za pośrednictwem posła Kri gera (z Ber­
lina; w zeszły piątek na konfereucyą w gmachu izby poselskiej, 
na której był również obecnym przewodniczący w komisyi 
skarbowej, poseł Bonin. Jak wiadome, projekt przedłożony przez 
rząd izbie poselskiej a tyczący się uchwalenia gwarancyi pro­
centu dla budowy kolei żelaznój z Roślina do Gdańska, dał po- 
chop do żądania podobnej zapomogi dla dawno projektowanych 
w Poznańskióm linii kolei żelaznych j oznańsko-słupsko-warsza- 
wskiój i poznańsko-toruńsko-bydgosko-królewieckiej, żądania, któ­
re zresztą prowineyom wschodnim nie powinno być odmówionóm. 
Na konferencji zgodzono się od razu, że przy dzisiejszóm uspo­
sobieniu targu pieniężnego budowa tak ważnych linii kolei że­
laznych, potrzebujących tak znacznych kapitałów, bez współ­
udziału państwa nie da się wykonać; natomiast inne zachodzi 
pytanie, w jaki sposób rząd będzie w stanie dopomódz przedsię­
wzięciu temu przy rozchodzących się ekcnomiezno-politycznych 
zapatrywaniach posłów, którzy możebnie odrzucić mogą projekt 
obecnie im przedłożony. Postanowiono prosić ministra handlu, 
br. Itzenplitz, o ; osłuchanie; posłuchanie te zostało udzielone 
i odbyło się w sobotę. Członkami deputacyi byli prócz powyżój 
wymienionych panów Annussa i Breslauera posiowie Berger 
(z Poznania), Łącki, Unrub, baron Hoverbeck, baron Korff, tajny 
radzca rejencyjny Peguilhen i Weitze'. Jak oczekiwać było 
można, ministfr lubo zupełnie ocenił ważność tój sprawy, 
już dla tego, że współudział izb potrzebnym jest do udzielenia 
gwarancyi procentów, nie mógł dać innego przyrzeczenia, jak to, 
że, jeżeli odpowiednie projekty nadesłane będą rządowi, miano­
wicie jeżeli zabezpieczoną będzie budowa poznań sko-gubeńskiej 
kolei żelaznój i Poznań otrzyma kolej tę, zmuszającą do dalszego 
prowadzenia komunikacyi szynowój, nie będzie się w?chał uczy­
nić wszystko, coby przyczynić się jmogło do spełnienia upra­
wnionych życzeń wschodnich prowincyi pod względem kolei że­
laznych; przedewszystkiem oczekiwać należy, jaki los spotka pro­
jekt p zedłoiony izbie poselskiej. Odrzucenie gwarancyi procen­
tów nniemożebniłoby wnie-ienie podobnej propozycyi dla innych 
linii kolei żelaznych. Posłuchanie trwało przeszło pół godziny 
i nastręczyło postom prowincyi pruskićj (z prawego brzegu Wi­
sły) sposobność do obszerniejszego przedstawienia niekorzystnego
położenia rodzinnój ich prowincyi. zamkniętej jeszcze dla komu­
nikacyi większój, gdy tymczasem życzenia poznańskich deputo­
wanych bardzićj ziuer/ają do ustanowienia bezpośredniego połą­
czenia z Warszawą. Deputacya chce w sweim czasie lówne po­
danie zanieść do ministra skarbu “

— ♦ Bydło. Berlin, 21 stycznia. Bydła na rzeź 
spędzono na targ dzisiejszy:

1412 sztuk bydła rogatego. Lubo w stosunku do targu 
zeszłego tygodnia okoto 500 sztuk bydła mniój spędzono na targ 
dzisiejszy, to jednak przebieg jego nie koniecznie był korzy­
stnym dla sprzedających, ponieważ na wywóz nie zawierano wię-



kszych kontraktów a dla miasta i okolicy nie okazała się wię­
ksza potrzeba: sa towar wyborowy płacono 16—17 tal, za śre- 

li 9—10 ta'
poti

dni 14—15 a za pośledni 9—10 talarów za 100 funtów wagi 
mięsa;

3568 sztuk świń. Handel świniami również był nieoży­
wiony po cenach niższych, ponieważ dowóz o wiele przewyższał 
potrzebę a na wywóz też nic nie kupowano; towaru nie rozsprze- 
dano; za najpiękniejszy i najlepszy towar płacono 16—17 tal., 
za pośledni 12 tal. za 100 fnt. wsgi mięsa.

3602 sztuki owiec. Dla okolic nadreńskich zakupywano 
wprawdzie większe partye, lecz ponieważ żądania dla zas okoje- 
nia potrzeb konsumcyi miejscowej były tylko średnie, |przeto nie 
było też ożywienia a reszty na"targu zostały; za 50 funt, wagi 
mięsa najlepszego gatunku płac. 8—% tal., a za 40 funtów 6'/, 
talara

782 sztuki cieląt, które sprzedano po średnich tylko 
cenach.

— *KŁąk». Berlin, 22 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5%,--% tal., nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka rżana nr q4%—4% 
tal., iw 0 i 1 4%—3"/„ tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 22 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 15 tal- 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. G fen. do 4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

H&»iesiesó& giełdowe.
gtaisaaóoisA» 22 stycznia.

Poza, nowe listy zasL 4% 88% płc. Poza, listy rent. 
89’/, płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn, 5% oblig. 
prow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 97% żąd. Pozn. 5% oblig-

Bank, poisk.
zą<

Obry 97% żąd. Pozn. 4%% obi. pow. 89% żądano.
82% pł.

Zyto: na stycz. 53% piać., styc.-luty 58 plac, 
luty-mar. 62% pł., mar.-kw. 52*/, płac,, na wiosnę 52%—% płac., 
kw.-maj 5%—% pł.

Okowita:, (z beczką), wy pow. 1000 kwart., na stycz. 15“/„ 
płac, luty 16 płacono, marzec 16% płacono, kwiecień 
16%piacono, mai 16%,plac, czerw. 16% plac.

Uiełttu berlińska, 21 stycznia.
Pol tymże samym wpływem wiadomości paryzkich uspo­

sobienie giełdy dzisiejszej było znowu słabe a obrót bardzo ogra­
niczony.

Walory pruski©: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc., Fcż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 płac., Obi. pstwa (3%) 85’/, płac. 

1855 (3%) 121 żąd.

lory pt
r. 185; 

poż. p3twa prem. z r.

W dniu 18 bm o %8 wieczorem za­
brała nam ńiczóm nie ubłagana śmierć 
naszą ukochaną córkę śp. BSaryą Prą- 
dzyńską, po ukończeniu jeden i pół 
roku życia swego, o czem donoszą w 
smutku pogrążeni Rodzloe.

Lenartowo p. Wojcinem. [441]

Dnia 22 bm. o godzinie %7 wieczo­
rem, zakończyła swój żywot doczesny 
śp. Anna Kajkowska; pogrzeb odbę­
dzie się w piątek dnia 25 o gadzinie 
3 na który zapraszają krewnych i przy­
jaciół w smutku pogrążeni

[446] BJąś i syn.

Celem zawiązania kasy oszczęd­
ności dla powiatu bukowskiego 
wzywamy obywateli na dzień 29 
stycznia rb. na godzinę 3 po po­
łudniu do Opalenicy w oberży Ja­
na Witajewskiego. O liczny udział 
upraszamy. (399)
UMolinek. Ks. Hcimow-ki,

iegolewski.

Przez pomyłkę w drukarni Dziennika, zo­
stało w No 18 powtórzone dawniejsze ogło­
szenie nasze, jakoby Walne Zebranie To 
warzystwa ku wspierania urzędników 
gospodarczych w dniu 12 lutego rb. odbyć 
się miało. Aby przez to panowie delegowani 
powiatowi w błąd wprowadzeni nie byli, 
oświadczamy, iż ogłoszenie to ostatnie nie­
ma żadnego znaczenia i owszem pozostaje 
pr-ytem, że Walne Zebranie Towarzystwa 
odbędzie się dnia 18 lutego rb. a 
godzinie 10 rano w Poznaniu w Ba­
zarze, jak już o tem poprzednio donieśliśmy

Poznań, dnia 22 stycznia 1867.
Zarząd główny Towarzystwa ku wspie­
rania urzędników gospodarczych W. X

Poznańskiego. [12/]

Walne zebranie
Towarzystwa Przemysłowego 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 b. m. 
o godzinie 8 z wieczora. O liczny udział 
szanownych członków uprasza

Dyrehcya. [431]

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W czwartek d. 25 o godz 8 we wieczór 
jprelekcyu Pana Dr. Wentzla Naj­
nowsza historya począwszy od Wiedeńskiego 
kongresu.[444]

(4%) S6
io. Listy

List- zast.! Zach.-prusk. (3%) 76% płac., dto 
płac., dto"(4%) 94 płacon., Pozn. nowe (4%) 88% żądano 
rent Pozn. (4%) 89’/, żąd, Prusk. (4°-0) 90% żąd.

W&lory zagraniczne: Anstr.-metal. (5%) 44% żąd. Peż. 
naród. (5%) 52% płac., Losy z roku 1854 (4%) 57 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 64% żąd:, Losy z r. 1860 (5%) 64’/, płac. Lor.- 
z r. 1864 (5%) 39'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 58% żąd,, 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90% płc., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4°/„) 62'/, pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
91% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91’/, żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. Włosk. poż. (5%) 54%—% pł. 
Amer. poż. (6%) 76%—%'pł. Akoye kel.iel.: Kol.-mind. 143% żd. 
Gal.-Kar.-Ludw. 83% płc. Austr. franc. 104'/, płc. WarSz.-wied. 
60’/, płac.; Banki ltd- Austr.-cred. mob. 60'/, płc ,Pozn. prow. 99'/, 
pł. Szląsk. stow-bank. (4%) 113'|, pł. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, c/„) 

— pł. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. ()bl. hip. 
szl. stów. bank. (4%%) — żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr. pruski 113%, płac., ldr 
111 płac., suwereay 6. 22'/, płac., nap. 5. U'/, pic., pólimpor. 
5.10 płac., doli. 1, 11’/, płac., Za.gr. bankn. 99% płc , Anstr. 
banknoty 75’ 9 płc., Ros. banknoty 82’ „ płc. — Dyckońto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal. 2000 funt, na 
styczeń 81 żąd., kwieó.-maj 81% pic. i żąd., maj-czerw. 82 tal. 
żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 57—'/,—%—% tal. pł., pię­
kne 58% tal. płąc., na stycz, 57—*/a - 57 sprzed, i płac. % żąd. 
stycz -luty 56% sprzed., luty-marzec 56 płac., na wiosnę 55%— 
'/, sprzed., maj-czerw. 55’/,—% sprzed., czerw-lip. 56'/, sprzed 
i żąd., 56 płc , lip.-sierp. 55%—55 tal. sprzed. Jęczmień: w 
miejscu 1750 funt. 45—52 tal., szląski 47% tal. płac. Owies: 
1200 funt, w miejscu 26—29% tal., polski 28, saski 28’/, tal pł., 
na stycz. 28 nom., na wiosnę 28% płac, i żąd. 28 płac., maj- 

czerw. 28% żąd. % płc. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 53—66 tal. płc. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 12%, tal, płynny 127, tal. żd., na stycz. 12%, płac, 
stycz.-luty 12, kw.-maj 12% żąd, maj-czerw. 12% tal. Olćj 
lniany: w miejscu 13%, tal. Okowita: 8000% Trał, w■ U1O.J1J. „ «UUJK.U tai. u a u w i ta. ovuvy, irai, w miej­
scu bezybeczki 17'/,,—17 tal. płac., na stycz., stycz.-luty i luty- 
marz. 17 płac, i żąd., kw.-maj 17%—%, pł. ’/, żd. % płc., maj- 
------- ’ %>d. ’J,, płac., czerw-lłp. 17% żąd ’czerw. 17'%,—'%, pł. 
pł., lipiec-sierp. 18*/.
' • 18». ’

18 pł. i żąd., sierp-wrześ. 18%, żąd. 
płc.płc , sierp, sam 18%, tal. p

Cłlełda wrocławska, 22 stycznia. 
Koniczyna czerwona, ceny słabsze, poślednia

13*, tal., średnia
czerwona, 

14-15 tal., piękna 16'/,-
12— 

18 talara, 
gagggggss

Donosząc o ukończeniu wysyłki I zeszytu

OŚWIATY
prosim ponownie o niezwłoczne ujisżczenie 

się z zaległości. [437]

Knoharz, wolny od wojskowości, poszu­
kuje zaraz miejsca, gdzieby żona mog'a się 
trudnić gospodarstwem Mieszkam w Po 
znaniu na Piekarach No. 11 u pana Dąbrów
skiego. [413]

Ekonom praktyczny, Polak, wolny od woj­
skowości, zaopatrzony w dobre rekomenda- 
cye, szuka odpowiedniego miejsca od Śgo 
Jana Bliższa wiad. w eksped. Dziennika.

[332]

Littérature française.
Mr Freyinoud, de l’Université Re de 

Breslau, ouvrira une série de Causeries lit­
téraires, sur divers auteurs contemporains 
Ces Conférences auront lieu le 27 janvier, 
et le 3, le 10 et le 17 février, à cinq heures 
du soir, dans la grande salle de l’Ecole Ré 
ale. [327]

Le Programme et les listes de souscription 
sont déposés à la librairie de Mr, Znpanskl

12,000 tal.
są na pewną hipotekę do wypożyczenia. 
Bliższśj wiadomości zasięgnąć możua w biu, 
rze rzecznika i notaryusza [45’].

Mclirłng.

Cicha Iza Ghrześciańsha.
Książka do nabożeństwa dla katolików

P»
tulanse jednyi

Edycyą tę, jako od prawdziwego jej włai 
Wolffa w Warszawie nabytą, poleca 

[6321], Księgarnia nakładowa Si, ŻiiipańsSsiego.

rm.
łaściciela, Panów Gebethnera

€icłia łza chrześdańska.
Cena 9 złp.

Co dopiero wygasła w nakładzie moim ta tak ulu­
biona książka do nabożeństwa: „Cicha łza chrześciańska.“ Wajno­
wsze to wydauie, pod każdym względem pięk­
niejsze od starego, mieści w soi ie kalendarz i 2 sztuczne koloro­
wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w cenie 
piętnastu złotych aż do ośmiu talarów zawsze na składzie.

J. Llssner w Poznaniu,
Plac Wilhelmowski nr. 5. (435).

(írzebiclce z drutu dla koni i bydła.
sze

Jako coś zupełnie nowego, taniego i nadzwyczajnie praktycznego polecam’powyż- 
ebielce, przy których szczotka zupełnie nie potrzebna a Które trzy razy są

Adolf Kantorowicz,
Handel Żelazn, Szeroka ulica 19.

g™ ... 
ivalsze od zwyczajnych. 

[4421.

Wyjdzie niebawem u Ignacego 
Danielewskiego w Chełmnie:

Nauka
dla przewodniczących 
wyborom do niemieckiego parla­

mentu przez
Majstra od Przyjaciela Ludu. 
„Nauka“ ta objaśnia przewodniczą-j 

cego i cały zarząd tak co do spisania 
protokółu, jak i co do wszystkich czyn­
ności i formalności wyborczych.

Doświadczenie dawniejsze pokazało, 
że właśnie przez niedopełnienie wszel 
kich formalności, mylne obliczanie gło­
sów, złe spisywanie protokółu, co wszy­
stko z winy a nieświadomości przewo­
dniczących pochodziło, wiele głosów 
utraciliśmy. A przecież czynność ich 
dawniejsza i spisywanie protokółów 
były o wiele prostsze i łatwiejsze od 
dzisiaj przepisanego, zawiłego postę­
powania. Aby nic było niewczesnego 
żain po szpidzie, wydajemy i polecamy 
powyższa „Naukę.“

Oena S sgr. za co pod opaską 
frank o zapisujący odbierze.

Zapisywać natychmiast przez pocz­
towe przekazy beii listo adresując:
I)o Rcdakcyi Przyjaciela Ludu i Nauki nowano. 
dla przewodniczących, w Chełmnie 
(Culm). (400).

Fabryka bielizny
i skład płócien, stołowizny, bielizny na 

pościel i towarów białych
Roberta Schmidt dawn. Antoniego Schmidt,

Poznań, Rynek No. 63,
dostarcza zupełne wyprawy, jako też pojedyncze przedmioty 
w dobrym towarze po najtańszych lecz stałych cenach fabrycznych.

Flor. 300,000, 50,000, 15,000, 10,00, 3 razy 5000, 
3 razy 3000, 6 razy 1OOO, 15 r.»zy 500 itd. muszą być wygrane 
w bliskiem wielkićm losowaniu iiłentężnćin pożyczki państwa 
z roku 1864.

Certyfikatów na % losu po 1 tal.
„ cały los „ 2 „
„ 6 losów „ 10 
,» 18 „ ,, 20 „

dostać można za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową pod zaręczeniem 
’ ‘ .................................................... /w i ' ■ ' ' 'rzetelnéj 

[196],
izej usługi
J. R1

i najsumienniejszej usługi jako tóż planów i wykazów bezpłatcie u
urn w Frankfurcie n. M.

ERSATZMILTELoesFISCHLEBERTHRANS I Izy ro- 
! zmai-

VIKibliBETIGr - SYRUP IhS
■' ' — — “ ■ —J n kami,

jakie 
I propo-VONGRIMAULT & C“ APOTHEKER IN PARIS

, by,zastąpić rybny tran wątrobiany, smakiem swoim ta-, wstrętny clia pacyen 
azał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcój celowi odpowiadający jodowa

Kowal młody, żonaty, w swem rzemiośle 
doskonaiv, opatrzony w dobre świadectwa, 
poszukuje miejsca od Śgo Wojciecha rb. tu-

' ' ' ” llestwie. Łaskawe offerty po-
Q. [352]

taj lub w Królestwie, 
ste restante Jaraczewo

tów, okazał
nyj syropjohrianow,

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorhutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6280],

Skład w Poznaniu w aptece JElsnera.

bardzo piękna 1873—*9 tal. Koniczyna Mała, żądana, po- 
śłednia 18—20 tal., średnia 22—24 talarów, piękna 26' ,—28 
tal., bardzo piękna 29-30 tal. Żyto: 2000 funtowe, ceny 
wyższe, w,: pow. 2000 cent; na stycz 57—%—57, stycz.-luty 
55%, luty-marzec 54%—%, marzec-kwieć. 54, kwiec.-maj 53% 
— % tal. płacono. Pszenica La styczeń 78% tal. żąd. 
Jęczmień: na styczeń 50 tal. żądano. Owies: na styczeń 
43 talar, żąd. Rzep na styczeń 97 talar, żądano. Oléj 
rzepiowy: spokojnie, wypow. 500 cent, w miejscu 11%, tal. 
żąd., na styczeń i stycz.-luty 11% żądano, luty-marzec 11%, 
kw.-maj l.% płacono, maj-czerwiec 11’/, tal. żądano. Oko­
wita: na późniejszą odstawę ceny wyższe; w miejscu 16% tal. 
płacono 16% żąd, na styczeń i stycz.-luty 16% iaá. i pł., 
kw.-maj 17 tal. pł,, maj-czerwiec 17% żądano %, pł.,, pi.

a targu: piękna. śred. pośled

Pszenica biała
sgr.

96-98
sgr.
94

sgr.
86-90)

„ żółta 94-96 92 86—88
Żyto 71----- 70 68 691
Jęczmień 58—59 55 50—531
Owies 33-34 32 30—31
Groch 66 - 70 63 51—53]
Rz«p 207 197 179 sgr. I
Rzepik zimowy 190 180 168 „ J za 150 funt. brutto.

168 158 148
Cilelłln azeneelńska, 22 stycznia.

Pszenica: ceny wyższe; w miejscu t5 funt, żółta 77— 
88'/, tal. 83—85 funt, żółta na wiosnę 86—3|, płac maj- 
czerw. 87 tal. żądano, czerw-lipiec 87'/, tal. płac, ’żyto: 
ceny stałe ! wyżsie; 2000 funt, w miejscu 55 56", tal., na sti. . z 3 tai., na sty­
czeń-luty 55 żądano, 541/, płacono, na wiosnę 543 4-—’L—.»/ p| 
55 żądano, maj-czerwiec 55 żąd. i płacono, czerw.-lip 55% 
tal. pł. Jęczmień w miejscu 70 funt. 49—51 tal. 69—70 
funt, na wiosnę 51 żąd. 50% tal. płac. Owies w miejscu 50 
tunt 29—30'/, tal. 47—50 funt na wiosnę 31’/, talar, żądano. 
Groch w miejscu na paszę 58—56 tal., do gotowania 57—59 
tal., na wiosnę na paszę 577, tal. płacono. Olej rzepiowy: 
ceny słabe, w miejscu 11"/,, tal żąd, na sty.-lutr 11% 
pł. i żądano, kwieć-maj 12 talara żąd. Olej lniany
ski w miejscu z beczką 13% tal. płc Okowita: ceny n ało 
zmienione, w miejscu bez beczki 16%,—’/, talara płacono, na 
stycz.-luty 16%, płacono % żądano, bez beczki 16"/,,— % płc., 
luty-marzec 16'/, żądano, na wiosnę 16’ 6—% płacono maj- 
czerw. 17'/, tal. żąd.

warszawsko, 21 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubL 80% płac. —Oblig. skarb, (rs. 100'

ES
3 lub < ynttnie, ftuc/tniu i t. tt. 

tio wi)H(ijfcin tul 3 kwietniu
b. św. Marcin Nr. 23 i -4 lub 5 

boi, ftttc/tnin i t. tl. przy Grobli 
Garbarskiej Nr. 1. (357)

W Dróżyniu,
zamiar 2 / 
dynkami z wofućj ręki sprzedać natychmiast
1. 61 mórg pszennego i jęczmiennego gruntu 

25 mórg łąk II klasy.
2. 61 mórg jęczmiennego i żytniego gruntu 

i 9 mórg łąki II klasy.
Bliższe wiadomości udziela ekspedycya 

poczty w Granowie. [-¡39]

powiatu Bukowskiego mamHU, po
gospodarstwa' z należącemi bu- 

olnéj n ' '

Na początku rb. urządziłem tutaj w Śre­
mie fabrykę powozów i repara- 
tur machin, tudzież kuźnią.
Starać się będę tak pod względem doskona­
łości roboty jako tćż taniości publiczność 
zadowoinić i upraszam uprzejmie o łaska­
we zlecenia

Prtttiowritt moju ;sinjiluje 
się rite Htnrétn ^Bieście, na 
grancie pana ktinieliinn 'l'n- 
drti/inkieifo, otl strony xtvi 
roivhi C»e»ni»itís/eiéj.

1’reszę przedewszystkiém baczyć na po­
dany tu’aj adres, ponieważ kilkakrotnie się 
zdarzyło, iż inni kowale tutejsi dla niedo­
kładności adresu roboty do mój fabryki 
przeznaczone zagarnęli i wykonywali. Po 
nieważ żaden z nich nie ma stosownego u- 
rządzenia do większych i delikatniejszych 
robót, a takowe pod moją firmą by ucho­
dziły, łatwo w skutek niedokładnych robót 
imię moje na tém ucierpieć by mogło.

Leon Woy,
mistrz kowalski i technik

w Śremie.[347]

Matka sześciorga dzieci przypomina 
się względom Szanownej Publiczności 
i prosi o łaskawe udzielenie roboty 
tak z krawieoozyeny jak i białego 
szycia. E. Chmielewska.
[449] ul.. Strzelecka No. 21.

Rzeczywista wyprzedał
gotowych i niegotowych futer u

H. Peltesohna,
[403]Wilhelmowski plac 12.

ciekawe
poleca sztukę po 
[436]

73 pł. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55 płac.—Nowa poż, 
1864 prem. (5%) 106% płc. — Listy likw. (4%) 
59% żąd.
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pł. 
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CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Psztmic^piękiić^3zefl”"!6"
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Korespondencya Redakcji.
P. dr. L. w Stanisławowie: Nie możemy żarnie cie po; 

nieważ nosi cechę zbyt lokalną i dotyka osobistości.

Sprostowanie.
nieuwagę wkradło się do wczorajszej Kronik« 

Warszawkiój kilka błędów, mianowicie należy wszędzie, gdzie) 
wydrukowano „ruski“ czytać „rosyjski.1

Przez

Poszukuje się studentów na stancyą. 
Bliższa wiadomość przy Strzeleckiej ul. 22 
na I piętrze. [450].

Elegancki ekwlpaż Jednokonny (sanki) 
jest do sprzedania. Gdzie? wskaże porty er 
Hotelu du Nord- [452]. I

Barosbopy,
aparaty do .......

17", sgr.
apteka JElsner».

oznaczenia powietrza

Boże

22,000 losów
11,352 wygrane

30,000 tal, 20,000, 10,000 tal. ltd.
Ciągnienie dnia 28 stycznia rb. (w tym 

miesiącu) król, pruskiój 139 
osnabrukskiej

loteryi brajowéj
os 3'/, tal.; do wszystkich 5wszystkich 

sgr. do wszystkich

klas’ , los 
16", tal.,

", losu 1 tal.; 18:
5 klas 8'/6 tal.

Jak wiadomo, jest to najpomyślniejsza
loterya pod gwaraneyą naszego wyso­
kiego rządu.
Oryginalnych losów po cenach planem 

przepisanych, urzędowych wykazów i 
planów dostać można za pośrednictwem 
mojej kolekcyi.

Bormann Błock
[242], w Szczecinie

dom loteryjny i bankowy.

Jasny jab «an!a
pensylw.

Oléj skalny
anfeier

najlep:
ś <30

9.

10.

few:5J
kwart) po

2 sgr.
acn balon i kosz bez-przy 50 

płatnie.

Adolf Asch, [445] 
przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku.

200

11.

12.

13.

Błogosławieństwo 
u Cohna!

Wielkie losowanie
kapitałów.

Król, rząd pruski dozwolił obecnie 
granie w hanow. i franki, loteryi.

Oryginalnych losów państwo wy oh 
dostać można z debitu mego na fran­
kowane zamówienia za zapłatą lub 
zaliczką pocztową 10 tal. lub 5 tal.

Wyciągają się tylko wygrane.
Wygrane pieniądze i urzędowe wy­

kazy przesyłam natychmiast po roz­
strzygnięciu.

Interesentom moim wypłaciłem już 
22 razy wielki los.

Główne wygrane wynoszą oki.ło
2WMWO tal.

60,000, 40,000, 20,000, 10,000 tal. 
i t. d.

Najbliższe ciągnienie wygranych 31 
stycznia. [279]
Łaz. Sams. tolin w Hamburga,

handel bankowy i wekslowy.

200,000 fl. głów. ^/ygr.
Tylko 1 tal. w prusk. kuran
kosztuje pół losu do założonego przez 

rząd i gwarantowanego
wielkiego losow ania pań 
stwowego wygranych.
Ciągnienie odbywa się publicznie w 

obecności urzędników rządowych w 
dniu 1 marca 1S67.

Następne wygrane muszą w nadcho- 
dzącem jećnem ciągnieniu efektywnie 
być wygrane i to:

1 na fl. 300,000; 1 na fl. 50,000
1 na fl. 15,000; 1 na fl. 10,000
2 na fl. 5000; 3 na fl. 3000; 6 na 
fl. 1OOO; 15 ua fl. 500; 30 na 
fl. 400; 740 na fl. 145.

Do tej iuteresującój gry szczęcia ko­
sztuje w powyższem ciągnieniu 
', losu tal. 1 w prusk. kuran. 6 całych 
lub 12 pół losów tal. 10 w prusk. kur. 
'/, los tal. 2 w prusk. kuran. 13 całych 
lub 26 pół losów tal. 2 w prusk. kur.

Łaskawe zlecenie za przesłaniem pie­
niędzy w gotówce lub upoważnieniem 
f'o wzięcia zaliczki pocztowej wykonują 
się punktualnie a wykazy i wygrane 
przesyła franco

Karol Hensler,
w Frankfurcie n. Menem 

la^ndel |»a|»ierów kraj.
Pon:e > aż losy, w zapasie będące, 

prawdopodobnie bardzo prędko będą 
rozebrane, przeto prosi się uprzejmie 
o lychłe przesianie zamówień. [281]

cent. ang. trawki
(Rliaygrae)

sprzętu latosiego, ma Dominium Wybrano- 
wo pod Inowrooławłem na sprzedaż. Cena 
za centnar 8 tal.

Peruwiański słosseesznik do
zasiewu w polu jest także do naby­
cia. Najlepszy gatunek maca 1 tal. [ 433] 

Dom. fflohy pod Siążem sprzedaje bar-

15.

dzo piękne nasienie kostrzewy ow-. , ,, .... wy i
czy, (festuca ovina.) centnar po 12 tal.
tynioteuszu, (phleum pratense.) centnar 
po 12 tal [404]

2 kopy
mocnych, suchych, ponacinanych drągów 
stelnaaeSeowskiela brzozowych ( stoją 
w Łącznym młynie pod Poznaniem na 
sprzedaż. [448]. żnoi 

nycl
¡por; 
ńne

czwartek, dnia 31 stycznia ¡woli 
' tio 

taki

Aufecya drzewa.
w

r. b. rano od 9 godziny, sprze­
dane zostaną najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę w domu leśni- 
czym wNeugedank pod Sza-¡um 
motułami, sosnowe budulce, dębowe i wp 
i olszowe drzewo porządkowe, jako tn^. 
tćż dębowe, olszowe i sosnowe 
drzewo w sążniach i gałęzie. [415] Lon 
Zarząd leśny w Keugedanfe ¡leży

paaW boru Siekierskim pod Swa­
rzędzem sprzedaje leśniczy codziennie 
wedle taksy budulec, drągi brzozowe i so­
snowe. [394],

Sala ogrodu ludowego.
W czwartek, dnia 24 stycznia 1867.

Ho najbliższego ciągnienia
wielkiej

państwowej loteryi 
pożyczkowej

z wygranemi flor. 2<Mł>,O4)O,
»0,000, 85,000, a0,000, 
2 razy 5,OtłO, 3 razy 8,000, 
6 razy 8000, 15 razy 500, 
30 razy 200, 74© razy 815 
poleca podpisany tegoroczne losy 
z prawem do powyższych wygra­
nych po P.łS. za cały, i ii»!, 
za pół, SO ¡h»S. za 6 całych lo­
sów i prosi o bardzo rychłe prze­
słanie zamówień. Plany i wyka­
zy bezpłatnie i fran.

Chr. Chr. Fuchs,
(336) w Frankfurcie n. M.

fîâkïâiîém i esdonkääT'LnT^k'Ä Mersbaehä w Poraanin.

Przewyższający uprawę za pomocą rydla,

patentowany pług taczkowy
ScliwttrlKa

(Patentkarrenpfiug) bez przewodnika, 
uzn sny za najlepsze narzędzie gospodarcze 
czasów obecnych, rozpowszechniony jest w 
tysiącu egzemplarzach nawet po za grani­
cami Europy i konieozme jest potrzebny 
do najzupełniejszej uprawy gruntów. Cen­
niki i świadectwa co da wielkiój użyteczno­
ści tego pługa przesyłają się na żądanie 
prosi się z ś o zamówienia wczesne dla 
uprawy wiosennój. / [443]

Granów pod Arnswaldo w N. OB. 
w Prusach

Edward Schwartz,
właściciel majętności,) fabryk i.

Świeże wodzonewo
sielawy odebrał

A. Oichówicz.
4 ....................- 9przy uï Berlińskiej No. 13., 

naprz. król, dyrek. poi (449|

Świeże ostrygi
odebrał i poleca

Rt Żapaiowsfcl.
‘ ' Wrocławska 13 i 4.[432] ul.

Świeżo wçtlæone

sielawy
Meyer i Spółka,

plac Wilhelmowski 2.
W.

[447]
F.

I. koncert symfoniczny
kapeli 50 pułkn pieohoty.

Cena wnijścia od
kapeli 50 pul

Początek o 7'/, godz.
osoby 5 sgr.

_ Biletów po 5 sgr. jako też biletów fami­
lijnych 5 sztuk za 15 sgr. dostać można 
w handlach muzykaliów ) p. Bote i Bock, 
Sohlesinger 1 Splro i u kupca p. Giittler, 
Wrocławska ulica 20.

[434] C. ITaätlier, kapelmistrz.

Sala Sterna.
W poniedziałek, 28 stycznia 1867

wieczorem o 7% godzinie

III. WIECZÓR SYMFONICZNY
kapeli 50 pułku piechoty 

pod kierownictwem kapelmistrza

G. Walther,
za łaskawym udziałem fortepianisty pana

Gnrich.

Program:
1. Uwortnra d. op. Athalia HSendeisohn 
2- Trio.......................... Reissäger.

Wykanane przez pp.
Giłrieha, Waitherai
Gätnera

3. Eonoert ua klatynet _. Weber.
Wykonany ¡‘rzez Gtn- 
nebergs.

4. Symfonia Bdur . , . Beethoven.
Biletów na numerowane miej­

sca do siedzenia po 10 sgr., na miej­
sca do stania po 5 sgr. dostać można 
poprzednio w handln nadwornym 
muzyealtów pp. flot« i C>. Kock. 
Ceaa przy kasie: miejsca do siedze­
nia 15 sgr., do stania 10 sgr.
[438J Walther.
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